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Dites aux fncredules: il eft; il eft un Dieu; 
Dont le pouvoir s” etend *en stout tems, en 
tout lien. 


"Temeraires Esprits! vofez sa "Patience, 
RO 3 5 


Tl peut punir łe «crime, & fufpend sa 
vengence, 


REBORN 


z" 


FILOZOFKRA 


e Ludziom kochaiącym nauki, epi= 


fanie życia mego, fpodoba fię nie 
wątpię ;' Inni zaś czytaiąc: podobno zdue , 
mią (ię, iż Kortezanka odważa fię'nawra- 
cać Deiftow. Profzę: tylko o to Czytel- 
ników, żeby mym zdrożnościom przebar 
czyli. Umiarkowanie proftuie obyczaie,. 
iako i rozum. oneż naprawia.. Od natury 
miałam: żywość, lubitamr 'przepisy Epiku- 
reuiza i wykonywałam ie, wfzak tera- 
Źnieyfzego wieku dowcipy wielkie nie 
poczytuią one za bezecną: pfotliwość, 0- 
wizen wymagaią; żeby rozumu przywaby 
łączone były z powabami zmyfłow. 
, A3 Pro- 


` 


Prowancya ieft moią Oyczyzną, Ro- 
dzice dali mi rozsądne wychowanie, lecz 
Strefa Kraju gorącego przymioty moie 
rozwiłaiyce fię zchmurzyła. Oddana do 


Klafztoru, wefzłam za fortę niechętna, á 


wyfzłam bo mi fię tak zachciało. Ku- 


pido owa to dziecina milutka, lecz zdra- 
dziecka, iefzcze swą mnie ftrzałką niefię- 
gla. Ah! przecoż każdy człowiek czy 
prędzey czy nierychley zoftawać zwykł 
więżniem tey chłopczyny! Serce moie 
pośrzod pokoju i fpokoyności, miłey fwo- 
body używało, o! chwile drogie i wdzię- 
ane, jakże was do tych czas 'żałuię, nic 
zaifte są warte w porownaniu do was te? 
których używamy zepfuwfzy fię. Po. 
wróciwfzy do domu Rodziców, raz uy- 
rzałam nadobnego Młodziana, serce moie 
rwało fię dó niego, polubiłam go mocno, 


wzdychałam. Nie znałam w prawdzie 
fprę- 
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fprężyn kochania, ale w krotce natura 
we mnie odkryła fłodkości iakieyśiś 
wzrufzenia, którey początków nie zna- 
łam. Poftanowiłam tajemnie przybliżyć 
fię do niego, i "przyjaźń zabrać. Widzieć 
go, ffuchać mówiącego, wielką było: moią 
rofkofzą, weyrzenia nań w żadumienie mię 


„wprowadzały, i całą dufzą przylgnęłana 


do Niego. Naoftatek przyfzedł ow, mo- 
ment, którego oboyga: serca: nafże złą- 
czyły fię. ja kochałam: go i on mnie 
wzajemnie. O! moment niefzczęsny, który 
zoftał przyczyną ` wfzyftkich. moich fmu- 
tków w życiu !. Chciał moir» Młodzian:ow 
bydź Mężem , lecz Oyciec móy temu. prze- 
czył. Otoż zezwoliłam, żebym z niim u- 
jechała od Oyca, i ftało fię.. Przywiozt(zy 
mnie do Paryża, w iednym domie naię- 
tym zoftawił.  Miefzkał w nim Autor 


równie z przymiotów rozamu iakoi ferca 
A4 ma- 
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anany. Ten to był traf, że poznałam 
fię z ludźmi uczonemi, a ledwie nie ze 
wfzyftkiemi za uczonych poczytanemi 
we Francyi; traf fzczęśliwy zaifie gdyby 
wyftępki serca nie. truly przymiotów ro” 


zumu. Dom móy fłał fig mieyfcem 


fchadzki uczonych ludzi.. . Zabawki 


przyiemne, żarty <dowcipne. giez Satyr; 


Krytyka pism wychodzących, Filozofia,. 


Morały, były fprężyną nafzegó zgroma* 
dzenia. A gdy czytałam wiele, móiąc 
rozum otwarty i żywy, pamięć lepką, 
mogłam tym Ichmościom w czafie oprzeć 
fig, i dowieść, że pisma ich nie zawfze 
aawieraig prawdę fzukaną i nieznaną, od 
nich. Pragnęła od niemałego czasu 
mówić fzczegulniey z} wziętym Panem 
(a) Wolterem, i po kilku dniach fpofo: 


bność podała mi fię poznać go i rozma- 
wiać 


(a) Mazlieni "de Voltaire. 
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az 9 
wiać, z nim. Nigdym nie rozumiała, 
żeby Filozof mogł bydźi gamratem. By- 
ław ponieważ: w fiebie przekonaną,, że 
Filozofów był to rodzaylludzi posępny, 
dziki, których nic ułafkawić nie zdoła, 
jecz pozbyłam: tego przesądu. widząc, ża 
nad. Fiłozofa: Woltera nikt zręczniey nie 
mogł rozkochać fię w nafzey płci. Na 
pierwfzym. fpotkaniu fię rzekł: „ Pani! 
„ ieżeli wdzięki piękności wyfławuią nam 
„, śliczność Bóftwa dozwoliżże mi abym 
„„ oddal ;hołd tobie, jako naydofkonal- 
s» fzemu portretowi? Na com odpowie- 
działa: „ jeżeli WCPan piękność ciała 
bierzefz za obraz Boftwa, nić znay- 
dziefz Ołtarza dla fiebie wartego 


iego offiar, bo !!przymioty rozumu 


22 


Po) 


przewyżfzaią przymioty zmyfłow; a 
gdybym miała hołdować, zaifte, to 


» bym holdowała WCPana rozumowi., 
h5 ,Rogma- 


IO mecza 


Rozmawialiśmy potym dfugo, 4 oświad- 
czywfzy wzaiemną fobie przyjaźń, pro- 
śiłam Pana Woltera żebyśmy wefzli w 
glębokość Morału i Filozofii. Byłam w 
prawdzie bardzo ciekawa tych rzeczy 
ftuchać, 4 chociaż płeć nafza w głąb nie 
zdoła wchodzić wysokich materyi ofo- 
hliwie Religii zafiagaiących, iednak mia- 
łam chęć Ichmościow Filozofow modnych 
ufzczypnąć, i ich dumę wytknąć. 
WCPana Henryada odezwałam fig 
do Pana Woltera, WCPana Henryada 
ma myśli wielkie, wybitność fiów, imaie 
nacye dobrane, fpadki wierze kończące 
nieprzymuł(zone ; fiowem: wyrazy gor 
no Poetyczne. Lecz zkądżeś czerpał 
maxymy brzydkie, któremiś wfzyftkie. 
dzieła twoie zaprawił? napifałeś: że By- 
tność Naywyżfza, ktorą ieft Stworca 


Bog, niedba o swe fworzenia; że czło: 
3 wick 
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wiek i robaczek którego depcemy ieft 
iedno; że cnota i grzech iedenże maią 
koniec; że za zbrodnie nie ma źadney 
kary, á ieżeliby iaka była: to Krótka. 
Więc według WCPana, dowodzić mo- 
cniey można śmiertelności dufzy niżeli 
nieśmiertelności, bo mowifz że dufza 
ief zrobioma z ogniftych cząftek. Zaifte 
nie mogę poigć, jak to Filozof iakim 
WCPan bydź sam fię zafzczycafz, chwy- 
tać fię waży układów przeciwnych ro- 
zumowi? Alboż to nie ieft przeciwko 
rozumowi, daley mu mówiłam, albok 
to nie jeft przeciwko rozumowi, trzy- 
mać, że naypierwfzy Tworca nas zro- 
bił, i potym na los samym nam nas? 
rzucił? Czyliż Oyciec, albo Matka wy- 
dawfzy nas ná świat nie myślą o nas, 
Swiat ten cały, według zdania WCPana 


gdyby było prawdziwe, świat ten cały 
: (Mie 
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nie obrociłbyż fię w nic, z którego wy- 
fzedł, gdyby Stworca o nim, zapomnial? 
jakby to nie” miał Bog dbać o dzieło 
fwoie naywiękfze, kiedy o .nay mniey= 
faym profzku dba? Wierzay mi WCPań, 
że Naywyżfza Bytność wfzyftko czyni 
7 zamiarem, á gdyby było prawdą, że 
iecia człowieka, i prawidła ruchu Były 
trefunkowym zbiegiem profzkow» tym 
gamym nie przyznałbyś Boftwu nay- 
właściwfzego przymiotu , którym  ieft 
Wfzechmocność i dobroć Iftoty jego. 
Na to mi odpowi jedział z grze- 
«nością Pań Wolter: Dosadność mowy 
WCPani mcgłaby zailte przekonać nie- 
śmieiących kroku uczynić za granice ro- 
pumu, lecz my Filozofowie, którzy 
śmiało fpufzczamy fię w głębią Filozofii 
tego dociekamy, czego inni nie zdołaią, 


Racz WCPani przebiedz rościągłość 
. obfzex- 


p zy ACC 
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ebfzerną krągow 'nieprzeliczonych które 
matwią  imainacyą. Pewnież trzymafz 
żeby Bytność naywyżfza miała fię tro- 
fzczyć rzeczami ftworzonemi, które dla 
swey zabawki utworzyła? Orzeł nay- 
fzybfzy ptak zatrudniaż fię lotem nay- 
malutfzego ptafzką Kolibra? (1) Monar- 
cha potężny o poddanego 'oftatniege 


czyliż dba? 7 
» Bog 


R A a EET PEÓE 
(r Kolibry. Piafzek maymnieyfzy 1w świe 
cie i naypiękniey/zy zmayduie fig sa wy- 
[pach Antyljkich, w Ameryce i w Imdyach 
Hfchodnich, rozmaitego gatunku.  MW]Jzyn 
fikie przymioty dała natura tey ptafzynie, 
ktore czynią go bardzo miłym, iuko toż 
zapach wdzięczny , kolor  naypiękniey/zy: 
fubtelmość i Jpofob życia; fatwiey mstyfceć 
możni., że leci, niżeli dayrzeć, Zyie so- 
kiem kwiatow.” ktory wysysa ięzyczkiem 
nawet mie przyfiadł/zy, tylko trzymaiąc 
fie nà powietrzu i trzepiócąc fkrzydełkami. 
Nic pięknieyfzego iako widzieć te. ptafzynkt 
lecące, gdyż fig wydaią na powietrzu iak tę- 
eza w rożue kolory przybrana. Indyanki 
wżywaią tego ptafzka wywnętrzyw/zy i Wym 
fufzywfzy 50, na zan/zniczki, farby piorka 
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D Bóg ufłanowił prawa pierwo- 
_,, tne nieodmienne. Dobro i złe w u- 
„kładzie fizycznym ufpofobiaią dofko- 
s» nałość powfzechną tak iako cienie w ma- 
» lowaniu obrazów,i przecoż za wyftępek 
„. poczytać Bofiwu, żeby nielbało o lofie 
» ftworzeń? Dla tego to drugie prawa 
s uftanowiło , żeby fię nie upodlało 
„ myśląc o naymnieyfzych robaczkach ,, 

W samey- rzeczy Mościwy Panie, 
odezwałam fię, mocno mnie zadziwiafz, 
też to są rozumowania W CPana Filozofii? 
Nigdym nie rozumiała, żeby rozumy ; 


które fię fzczycą bydź niezmierzonemi, 


fię kwefem. "Też to wybiegi tak oczne 
są przyciefią wafzych układow niezbo- 


inych? Takimże to dziwaćtwem ofzu- 
kuiecie 


nie tracą. Więcey patrz w Dykcyonarzu 
hiftoryi Naturalney Ładowikiego w Tomie 
I Karcie 216, 


głębokiemi, tak śmiefznym okrywały: 


- ; 15 
Kuiecie wątłe dufze? Błyfkawica chwil- 
na może zalęknąć, ale rozum wkrótce 
przyprowadza fpokoyność. jakim czołem 
ośmielafz fię WCPan, twierdzić, iż czło- 
wiek i naylichfze zwierze iedno ieft, i 
iedenże ich zamiar? Czyliż bydź może, 
aby człowiek tak zacne ftworzenie , ro- 
zumem obdarzone, umyślnie tak haniae 
bnie miało fiebie upodlać Scierpiałbyś, aby 
nieprzyjaciel WCPana tak z nim po- 
ftępował? jakbyś patrzał na tego któryby 
Ci przypiął ufzy (2) Midasa ? nie mściłże- 
byś fię tey krzywdy sobie uczynioney 2 


Co za ftrafzne dziwaćtwo człowieka! 
wftydźi 


(2) Midas Syn Gordiufza Król Frygii przys 
sąwfzy Bacchusa do fiebie miał dany przy” 
wiley, że wfzyfiko czego fig dotknął w 
złoto obracał, i mało z głodu nie umart. 
Pifzę o nim w baieczney hifloryi, że Sç- 
dzią obrany, ktoby przyiemniey grał, 
szy Bożek leśny Pam, czyli Apollo? prym 
przy/ądził |pierwfzemu, za co vozgniewamy 
Apollo naciągnął wn ufzow, i oślemi uczynsł. 


I6 


wftydźi fię prawdziwey swey chwały: 
á chlubi fię swoią niefławą. Niechayże 
WCPaną zawftydzi ta bayka, kiedy ię 
nie wftydzifz rownać człowieka z bydlę- 
ciem „ Mysz, mówifz sam w swych pi- 


„, smach, może fię chlubić, że Bóg dla: 


w 


„ niey ftworzył góry fłoninowe, jaka 


„, człowiek, że gwiazdy i ziemia są dla 
», niego, Kaczka kwakaiąc może chlu- 
» bie fig mówiąc: Dla mnie to, nay- 
> wyżfzy Tworca powietrze ftworzył , 
sai wfzyftkie ftawy, ieziora Gc. - Ta- 
„„ kowe to i tym padobne imainacya ie- 
go dziwaćtwa ogłafza, ,, że bydlę może 
„ fiebie sądzić zacnieyfzym .od czło- 
„ wieka, i że włafności bydląt prze- 
» wyżfzaią przymioty ludzi ,, 

Jak to MosPanie dowcip WCPana 
wyżfzego rzędu (wfzak tak WCPana 


nazywaią) jak to mówię rozum WCPana 
„Wyiny- 
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wymyśleć zdoła, tak upodlaiące wyrazy? 
Azaż rozum nie przekonywa, iż czło- 
wiek ieft naywybornieyszym dziełem 
Boftwa? że na to ieft człowiek. ftworzo- 
ny, aby swoiego Stworcę czcił i wiel- 
bił; że gdyby człowiek i bydle iedenże 
miceli kres, Bytność naywyżfza byłaby 
niefprawiedliwa, i my bylibyśmy oszu- 
kani. Zaftanowmy fię moment nad po- 
czątkiem człowieka. Coż była za po- 
budka Bytności naywyżlzey, żeby go 
ftworzyła? Bywfzy od wiecziuości oto- 


'ezona chwałą swoią, fzezęśliwą w sa, 


mey sobie, potrzebowałabyż tego świata 
na okazanie swey _ Wfzechinocności? 


Lecz w porządku dekretow swoich wie 


'cznych chciała z fzczerey dobroci swego 


ufzczęśliwienia udzielić, to ieft: ftwórzyć 
takie iefteftwa, któreby były uczeftnika- 


mi jego uszczęśliwienia, á dobrodziey- 
fwo 
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ftwo to wymaga hołdu chwały i wiel- 
bienia, bo jako za fzczodrobliwość wdzię- 


czność czynić należy , tak wdzięczność 


ieft zwykłym początkiem nowych do- 


brodzieyftw. Bóg wyprowadził czło wie- 
ka z niczego 4 za kres iego' naznaczył 
swoią chwałę i ufzczęśliwienie tegoż 
ftworzenia. Więc bytność zdolna do od- 
dawania ofiary: chwały i czci, powinna 


bydź nieiako uczeftniczką Iftoty  Bo- 


fkiey, i bydź obrazem Boftwa. Takim 


tedy ieft człowiek od Boga, iz Boga, ma 
dufzę rozumnego ducha, zna wyftępki 
i cnotę, maiąc z natury swey to znanie 
wrodzone; ma pragnienie dofkonałey 
fzczęśliweści, żądanie wysokie, które 
nad ftworzenia inne zacnieyszym go czy- 
nią, ma pierwfzość nad niemii zwierz- 
chność; przymioty mu nadane przybli- 


bliżaią go do Bożych A oddalaią od by- 
dląt 


„AL = IE 
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dlt. Lect WCPan Mości Wolterze, 
którego niezbożność , żądza niezawifłości 
czyni podobnego Aniołowi zbumtowaąne- 
mu, WCPan który fiebie poczytuiefz za 


bożka na ziemi, który nie uznaiefz ina- 


kízych praw nad te, Ktore 'podsuwaią ` 


namiętności, wyznay prawdę, azaż ferce» 
rozum nie mówią Ci, że twoie. bezbo- 
żności przeciwne nie tylko są wyobra- 
żeniom wewnętrznym , które ma każdy 
człowiek z natury, nie tylko Swiętey 
naszey Religii, ale wfzyftkim Religiom 


świata chociaż fałszu trzymaiącym  fię? 


Nie przeczyfz wprawdzie o Bytności. 


Boftwa, nie trzymafz fięwielo-boftwa, lecz 
fię fzczycisz bydź Deiftą. Coż to za 
Deiftoftwo? Przebog! możnaż tak nie 
godziwie wyobrażać sobie Boftwo? Nie 
uzniiefz żeby rożność miało uczynić 


między człowiekiem i bydlęciem. wier- 
dzisz, 


dzifz, że podobność, że fkład członko- 
waty w nic tak człowieka jako i bydlęta 
obraca. Lecz gdyby człowiek cały, tem 


miał koniec ktory bydlęta „ przecoż czu=- 


+ i. PA x 
temy. w nas wysokość zdań, zręczność 


myślenia, i niepokonane pragnienie nas 
uszczęśliwienia? Dla czegoż iednaki za: 
wfze inftynkt w bydlętach? iednaka czyn- 
ność? Znaność, wiadomość w bydlętach 
ieftże tak obfzerna jako w człowieku? 
Bydlęta podnosząż oczy ku Niebuż? we 
ftchnienia swe ftosuiąż do Wfzechmogą»- 


cey Bytności?. czcząż ja z naygłębszym 


uszanowaniem? oddaiąż Jey. hołd? Czy- - 


liż fpolność ich czyni zgromadzenie Swię- 
tych? Sąż tak dowcipne i zdolne jako: 
człowiek, żeby `od- jedney ofi krągu 
ziemi do drugiey zafiągały, wzaiemnie 
fiebie wfpomagały , roznofiły rzemiofła , 


kun- 


di 


m m 


—— 


kunfzta, prawo Natury,i Religii? Błąd 
zaifte haniebny, ślepota wielka ieden 
kres bydlętom i człowiekowi zakładać. W 
takie to bezdroża i manowce udaią fię 
imainacyi swey, i światełka rozumu u- 
pornie trzymaiący fig., 

Wiara Mościwy Panie przewo, 
-dniczka mądra i oświecaiąca ieft pocho- 
dnią, która zdoła nas oświecać w cie- 
mnościach światś, Wfzak Xięgi Swięte 


nauczaią nas, że rozum człowieka okry= 


„Ślony' niefkończoności obiąć nie może 
Ed 


Że nicht zmierzyć przepaści Boftwa nie 
potrafi; że koniecznie trzeba radzić fię 
serca swego i Religii, aby poiąć pra- 
wdziwe początki. Nie śŚmiciefzże ' fię 
WCPan z Filozofów dawnych, którzy 
sozum swóy okazuiąc dziwaczne wymy* 
ślik układy, Coż myslia o  Pitagorze 


i icge 


iego Metempsychozy (7) o Platonie (4) 
o So- 


(3) Pitagoras Sławny Filozof iyt za cza- 
fow Tarkwiniufza Arósa Rzymfkirgo zwa 
nego pyfznym. Schodzit wj: 


kie Kraje 
kędy tylko styfzał o Uczonyck. Uczeni 
przed nim nazywali fię Nędrcami , d om 
pierwfzy nazwał fig Vilozofem czyli mitos 
Śnikiem mądrości. Zdiegano fig do Niego 
zewfząd, miewał razem po pięćset ucz- 
miow, każdy z nich mufiat odprawić, niby 
Nowicyatu pięć lat, milczenia. _ Przeko- 
nani od niego tak mięf/zczyzni jako i nie- 
wiajfly, zbytkow, rofkofz wyrzekali fie. Pi- 
tagoras nanczal że dufze z ciąć w ciata 
przechodzą, to przechodzenie zowie fię po Gre- 
chu Mietempsychose, t tak ieżeli dobrze i cńo= 
śliwie żył człowiek, dufia jego w dru- 
giego przechodziła, -ieželi źle, to w bydle 
iakte, za pokuty, Umari  maiąc lat ge. 
goku 497. przed Narodz, Jezusa Chryfiuja. 


(4) Platon Arcysławny Filozof Aten- 
szyk, o Bogu. tle mogł doysć naturalnym 
rozumem ayczał. Dyonizego mtodjfiego 
Tyrana Sycyliyjkiego od rofpujly, odwiodł. 
Miefikał i mauczał w Atenach ma 'przed- 
mieściu. zwanym Akademia, ztąd pofifo imie 


głownych Sekol, że fię nazywaią , Akade= 


miąmi, umarł Platon roku życia swego 84, 
A 348 przed Narodzeniem Chryfiusa, 


na — 


za 
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© Sokratesie, (5) których nauki o pra- 


wdzie gęftemi chmurami zafłane? Arifty- 
desa (6) Zenona (7) Demokryta (8) Dyo- 


gene- 
m 


(5) Sokrates Filozof urodzić fie przed 
Narodzeniem $.C. 469. pierwfzy uczył dos 
brych obyczajow y mmfirzemiezliwosct, trzem 
śwości, milości Oyczýzny, Czci Boga, Cier- 
pliwości był wielkiey, gdy Xantypa Zona 
iego ` burżliwa Kobieta hatasu i 
wrzafku dofyć naczysiwjy porwała z nas 
czyniem okrop i nań wylała, rzekł bez 
mayminieyflego obrufienia , po grzmotach 
Jpodziewatem fig- ieficzn. Fatfywie ofkara 
żony i fkażany "żeby wypił truciznę, de 
Jamego fkonania fwego rozmawiat o nies 
Śmiertelmości dufy, nie wierzył Sokrates 
acz Poganin, żeby miała dufaw nic fie 
obracać, 

(6) Aryftydes z Miletu wi/aź, nakftatt 
Romansow teraznieyflych, rożne dzieta, 
Ktore po kawatku dofity do nafiych czafow, 

(7) Zenon Filozof Grecki urodził fig na 
Wyjpie Cyprze, głową był Stotkow, uczył 
w Atenach na galeryi, czyli w, przyfion= 
hu malowaniami ozdobionym, po grecku ga- 
lerya Stoike. Zenon zafadzał naywiękfie 
fczęście ma cnocie, dá niefczęście na wy- 
fephń, wpaiat w uczniow fwoich nieczułość 
ne przeciwności, przeżywjiy Jat 78. jedi 
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genesa (9) Teokryta (10) nie poczytu- 
iefzże za Romansownikow? Imiona ich 
znane dla błędow ich. "A nie wnofifz= 
że WCPan, że i Pan Wolter będzie wzięty 
iako 


pila, że fig otruł, drudzy że fię obiefił 
przed Narodzeniem Jezufa Chryfiusa 264. 

(8) Demokryt z Abderu w Tracyt dow- 
sipu byfirego, wiele Kraju zwiedził odcu= 
dąc z uczonęmi, trzymał, że profiki są po- 
czątkiem Świata Naywiękfie dobro zakla- 
dał ma fpokoyności umysłu i rozmyślanim. 
Demokryt u/ławicznie smiat fig z głup- 
fiwa ludzi, z „bojaźni, nadziei, wesela È 
smutku ich, umarł w wieku podefitym przed 
Narodzeniem Jezusa Chryfiusa 360, 

(9) Dyogenes Cynik z Synope ficzeguł= 
mieyfizy był człowiek, wefyfikim fig przeci- 
wit, wfyfikim przyganiał, niczyiego w/par- 


"cia nie potrzebował , smiat fię z Mowcow 


że uczyli fię płynnie mowić, © mie uczyli 
fig cnotliwie żyć, £ łakomcow ktorzy zbie- 
rali bogaćiwa, X ich mie zażywali ©. trzy- 
matą że umar? 420. przed Narodz. J. C. 


(o.) Teokryt Syraimzańczyk Porta pis , 


fat Idille czyłź Paujiufkie rozmowy, |Wirgi= 
liusz na wzor ich zrobił swe Eklogi. t Kae 
zał go zabić Hieron. Tyran Syrakufki ża 
mu w fatyrach przyciął. 
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jako Autor bez Religii, Autor rozu- 
mieiący fiebie za wyrok ziemi a od wfzy* 
ftkich wyszydzony będzie , Autor który 
mogąc użyć fwych | talentów na dobro Re- 
ligii , użył ich, żeby był dziwotworem 
bezbożności, i był od Nieba i ludzi pio” 
rónowany; Autor naoftatek, który mogł- 
szy fię ftać ozdobą wieku, będzie hańbą 
i poczwarą. Wyznay: fam WCPan , że” 
nasza płeć acz nie może z dowcipu biegło= 
ści wielkiey fzczycić fię, miewa iednak 
częfto wzrok jaśnieyszy , rozsądek bez- 
ftronny i zdrowszy niżeli WCPanowie Fi- 
lozofowie , których ufiłuiących abyście fię 


czymsiś różnili od innych, zawsze i wszę* 


dzie wygwizduią. 

Nie mogę niewielbić,zdań wWCPani, 
szekł Pan Wolter, są albowiem przeymu* 
iące, są gruntowne. Piękność płci umie 


przekonywać ; przyznam fię, że dowody 
B 


tęgie 


tęgie złączone z ficzerością przyremną, 
które 'widzę w WCBani; mogłyby mnie 
pociągnąć; Lecz uważyć to racz Moia Pani, 
że Filozofii naszey interes wyniaga po nas, 
abyśmy (kładali Klafsę, któraby nas rò- 
Źniła od innych ludzi. Alboż to byłoby 
dla nas chwałą odwoływać nasze zdania! 
cożbyż mowiono na świecie , gdybyśmy 
za naywybornieysze dowcipy poczytani 
bywszy, fami nas kładli w fzeregu innych 
ludzi. Orzeł wysoko zwykł latać. Coż 
to Mości Panie, rzekłam, wzgląd na ludz- 
kie mowy do błędow was haniebnych 
przykowywa? Poznaiesz prawdę, a mima 
znania iey niechcesz bydź od niey oświeco- 
nym? Nie ieftże WCPana profefsyą iść za 
nią? nieogłaszaszże. fię, że prawda ieft 
twym zamiarem? że do niey wszyftkie twe 
dzieła dążą, i iey wfzyftkiemi pismami 


fzukasz? Obłuda więc iet WCPana cechą, 
Lecz 


ey 
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Łecz człowiek poczciwy iakim fię fam na- 
zywasz; czyliż miepowinien.wftydźić fię 
dwoiftości obłudney ? Otoż do Kad to błąd 
zaprowadza.. Rozgłosłłeś zdania fwoie 
dziwaczne, a boiszfię onych odwołać, grun= 
towny rozum nie powinienże prawdę wy* 
znawać? Niezafłużyszże na fzacunek , trzy- 
maige fię fzezerze prawd zbawienia, któ- 
Te wiara, rozum, objawienie, podaią lu- 
dziom? Niepowinieneśże fobie famemu 
wyrzucać owego ftrasznego fpuftoszenia, 
któreś w fpofeczności naczynił? jakiegoż 
zepsucia nić wpeiłeś w umyfły ludzi mło. 
dych? Bezbożnym iefteś i zarazę śmiertel. 
ną rozniofieś po świecie, która całe pra- 
wie Chrześciańftwo w rospuście nurza, 
Oddaszfcifły rachunek Bogu Sędziemu, On 
dumę twoią (kruszy, afprawiedliwość Je- 
go, fkaże ciebie na kary ftraszne. Jakiż 


masz z tego żyfk, że człowieka do fzere- 
X > 
B 2 gu 
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gu bydląt zepchnąłeśż Nieszczęsty Wol. 
terze! Cożeś to uczyniłł Patrz na ową 
przepaść w którey tylo tyfięcy dusz pogrą. 
żyłeś , wołać będą o zemftę do Boga, dla 
ciebie. Chcesz bydź proszkiem; ah! coż 
fię ftanie z twą pychą, „która Ciebie uczy- 
niła Cenzorem Boftwa 2 Niedociekąsz od- 
ległości niefkończoney , między niczym i 
bytnością. Chcesz w nie fię obrocić, zaj- 
fte twa wziętość w nie obroci fię. Wspo. 
minać będą o tobie iako o firaszydle, któż 
re fpuftoszyło ziemię, i wszędzie: roznio* 
flo niczgodę. Zaftłanowmy .fię, ieżeli 
prawa fpolności mogą fię zgodzić z u- 
kładami WCPana, a potym ieżeli nie są 
przeciw Religii. | 


Patrz WCPan, iak pycha wtrąciła 
go w okropną ślepotę. Społeczność począ- 


tek fwóy winna pragnieniu aby między lu- 
dzmi był pokóy, niewinność , ufzczęśli- 
j i wienie 
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wienie , i fpokoyność. Solon (11.) w Ate- i 
nach poftanowił mądre prawa na ufzczę- 
śliwienie ludu. Lykurg (12) Lacedemoń- 
czykom oftre prawa nadał do utrzymania $ 
wftrzemieźliwości matki fprawiedliwości 
i ofzczędności : Nayobyczaynieysze Naro- 
dy fzczęśliwość fwoią przypisuią ‘ roftro- 
pności Prawodawcow, Gd mądrych praw 
zawisła fzczęśliwość ludu. Lecz WCPana 
Mci Panie” Woltćr prawódawcó nowy, PY” u 
BZ” tam 


Cu) Solon jeden z fiedmiu Ulędrcow Gre- 
chich urodził fig w Atenach r. 639. przed Nae 
rodz: J., C. wyborne prawa przepisał Atene 
czykont ffosniąc fię do Natury ich; był wiele 
kim Politykiewi , wielkim ` Filozofem, wielkim 
i naydawnieyszym Oratorem , umarł przed, 
Narodz: J. Ch. 1.559. hikiąc lat 80: ,-., „ 

(12) Lykurg Syn Eunoma Króla Lacedea 
miońjkiego , zwiedziwszy Azyq s Kretę, Egype 
i powróciwszy do Domu przepisał prawa, 
które, żeby zathowalt Obywatele pokiby nie 
powrocił , obowięzał , a gdy w Delfach umart, 
Lacedemończykowie wzwyjczajeni już do wys 
konania graw iego,zawszeje zachowali, 


tam fię, ieżeli Narody przepisy iego ža- 
chowuiąc, mogą fpodziewać fię fwego u- 
fzczęśliwienia? ieżeliż może baranek ra- 
zem bydź ze Lwem? kiedy nic ieft działem 
ralowicka iako i bydląt, byłżeby rozum, 
człowieka przymuszać? Na coż prawa fza- 
nowąć Natury, kiedy tak ludzie znikną 
iako-błyfkawica od Wschodu na Zachod? 
Na coż zda fię hamować namiętności? ra- 
czey niech wfządzię, będą morderftwa i 
zabóyltwa, niech fłabszy zoftanie offiarą 
mocnieyszego , niech Monarcha rozgnie- 
wany lud fwoy wierny wygubia, majątki 
fierot niech na: zbytki obracay niech nie- 
fzczęśliwych gniecie iak robaczki, Żeby 
przłzey obrócili fg w nics niech fię nad 
Boja wyniefie; niech fię poda na piużenie 
we wfzelkich pożądliwościach ; niech nie- 
przyjaciel wszyftkich zabiia nieptzepu+ 


fzczaiąc nawet bratu fwemu: Rodzice dzie- 
ci 


7 


v 


byty 3! 
ci fwoie duszą, żona żyje i fypia z cudze- 
mi Mężami, fąlfiad bierze dobra fąliada 
fwego, brat we krwi braterfkiey broczy 
ręce fwoie; niech Maiftraty nie ffuchaią 
praw ani Religii, ani fprawiedliwości, a 
pospolitwo wzaiemnie fiebie niszczy i gła- 
dzi , naoftatek, niechay kradzieże, cudzo* 
łożftwa, bluźnierftwa, porubftwa, bez- 
bożność, fztandary podnoszą na wszy- 
ftkiey Ziemi, Takie to byłoby WCPana 
Mospanie Wolter Króleftwo według WC 
Pana przepisów! 


O śliczne zgromadzenie! o piękna 
fpołeczniość! zaifte według praw Filozofi- 
cznych JMci Pana Woltera! Przebóg ży, 
wy! o ludziew których ieszcze trwaią fen. 
tymenta Religii , uciekaycie , uciekaycie 
od fidet nieszczęśliwych,  Xiążć ciemności 
iako narzędzia używa niieczyftego do blu- 
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32 Ski 
śnierftw wyzionienia, i wydarcia Bofitwu 
praw Swiętych fprawiedliwości i miłofier- 
dzia! Smiem mówić-WCPanu, że piekło 
przez ufta iego naukę tak bezbożną rzy- 
gneło, a ieżeli zechcesz przyznać fię, two- 
ie ferce nie ftrofuież cię uftawicznie o błędy 
pełne niegodziwości? Maxymy iego wyftę- 
pne nie sąż przeciwne uszczęśliw ieniu czło- 
wieka, i iego przeznaczeniu, iako też do- 
broci i fprawiedliwości Boga? prawdziwe 
fzczęście tu na ziemi zależy na pokcrney 
zawifłości od Stwórcy,'na pokoiu i fpo- 
koyności dobrego fumnienia, na czczeniu 
wewnętrznym i zewnętrznym, Które win- 
ne fiworzenie fwemiu Stworcy, na rozs3- 
dney poddałości prawom Opatrzności 5 
lecz jeżeli nic, ieft działem człowieka, nie 
możeż bezkarnie fzydzić z ludzi i Boftwa 2 
nie możeż podnieść buntu| przeciw fame- 


mu Bogu? Jeżeli nie znayduie, fig prawdzi- 
we 
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"we ufzezęśliwienie na świecie, 'upewniałże 


by fiebie o przyszłym w wieczności? Ro s 
spacz nieopanowałabyż ferca iego? poda- 
ny fameimu fobie ifwym pożądliwościom 
nie zoftałźeby dziwotworem fzaleńftwa i 
bezbożności? ktożby mógł wyuzdane żą. 
dze iego hamować, fprowadzić miłą fpo- 
koyność, która iefł fzczegolnym początkiem 
rtaszcy fzczęśliwości? ktożby zdołał pociąg- 
gnąć go do praw pierwotnych mądrości i 
fprawiedliwości? pragnienie pewnie cno- 
ty? Ale na coż by mu fię zdało żyć według 
afirości praw, jeżeliby miało wfzyfiko z 
nim „wraz wnic fię obrocić? Nacożby flu- 
chtać miał praw, gdyby nic było iego na- 
dzieią? Na coż by fzukał fzczęścia którego 
nie pofiadałby? a zamiaft udania fię za 
fentymentami Natury, nie wolałby one 
zatłumić ? nie poczytałby fwoią bytność za 


kwiat który w iednym momencie rozwiia 
B5 fię 


34 A 
fięi fchnie? niewzdychałby do owego nic? 
"Obfkoczony od nędz życia nieugodziłby 
w ferce fwoie z niecierpliwości puinałem? 
Daremnie ferce człowieka mówiłoby mu , 
że przeznaczenie iego zacznieysze , że 
Stworca na to go ftworzył, żeby przez 
cnoty zarobił na fzczęście wieczne, że wlay- 
fikie bytności w naturze gdy fię niecbra- 
caią w nic, więc tym bardziey on fię w 
nic, nie obroci; że mądrość Stworcy nie 
wpoiłaby w ferca nasze pragnienia fzczę- 
śliwości gdyby była mniemaną, że mo- 
Aność iiftota iey zawifła od Boga, a po. 
nieważ Bog ieft źrzodłem uszczęśliwienia , 
pewna, że uczyni człowieka fzcżęśliwyma 
te tak wielkie prawdy nieobchodziłyby go. 
Wierzy, że nic ieft działem iego i w tym 
nieszczęsnym fwym wierzeniu , żyć będzie 
jak bezbożny, umrze jak bydle, bez czucia 


bez żalu,i dozna po śmierci odfprawiedliwo- 
ści 
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„ści Boga naznaczonych mąk, a wiecznych 
WCPan w dziełach. fwoich , mądrość 
y dobroć Boga wychwalasz, kędyż ią znay- 
dziesz, jeżeli człowiek i bydle między fo- 
bą nie rożnią fię? jak to? Boftwo dobro- 
czynne ktore tak pięknie ozdobiło naturę, 
Boftwo które Niebiosa utworzyło ; Boftwo 
daiące ruch temu wszyfikiemu co ieft na 
Niebie , na ziemi; Boftwo ftworzyłoby ty. 
lo gwiazd, Słońce,dla proszku nikczemne. 
go, któryby fię miał w nic z jakiego 
wyprowadzony, obrócić? Ktożby uwie. - 
rzył, Łeby tak wyborny dowcip Pana Wol- 
tera czołgać fię miałjako owad i robaczek? 
WCPan niechcący fłuchać światła rozumu, 
pychą ferca fwego nadęty czynisz fię Sędzią 
wfelkiey prawdy. Słuchasz głosu rospufły ; 
wyznay, że ieszcze możesz ze mną odkryć 
wlzyftkie fprężyny ferca {wego zepsutego, 
Pier- 
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s Pierwfze ‘wzruszenie, któregoś do- 
znał mogłoż napoić go zdaniami fzkaradne= 
mi bezbożności? Natura nie upewniłaż, 
WCPana o zacności iefteftwa jego? Reli“ 
gia niezdaieżże fię mu jeszcze Swżętą i czci 
godną? Nie fzukaszże fposobu rzncenią 


jarzma iey? Rozum który jeszcze nie ze 


wszyftkim uciechy ciała zaćmiły, nie cie- 


fuyszie fig niekiedy Z promienia oświeca= 


iąceg 
éri? Czymżeś u ugrilntował fpłodzone od 
fiebie zdania fakaradne że bydle ief nad 
człowieka, że uszczęśliwienie bydlęcia ieft 
nad człowiecze» i że iednakie ief prze- 
znaczenie O 
od wyftę ępku zwiedzione prowadzi z prze- 


paści w przepaść. „Udałeś fię za fkfonnościa- 
mi brzydkiemi, na które Religia wzdryga ię 
i Natura, zgwałciłeś fkalaną fwa ręką Swią” 


tynie Boftwa, R Rofkosz ciała powabna ipod: 
chlebna. 


go który WCPana pr owadzi ku mądro-- 


boyga? Wyznńay, że ferce twoie ` 


WERTERA" 


ir 
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chlebna fwemi piefzczotami WCPana uię- 
ła, niepoftrzegłeś węża między kwiatami 
głafkałeś go, a jad zaraził wszyftkie wła» 
sności duszy twoiey, Śmierć i zaraza ro^ 


zum i zmyfły iego ogarneła.  Rofkośz cia- 


> 


ła zepsuła ferce jego. Gryzota Suimnie- 


nia naftąpiła, więc abyś ią zatłumił, fzu- 

kałeś jakiegoś ulżenia; Sprawiedliwość Bo- 
` ga poczytałeś za problema, nie chciałeś 
wierzyć, żeby Bytność nieograniczona w 
fwey dobroci,karała niefkończenie, i w tych 
wątpliwościach wyszukanych znalazłeś czym 
przydufić gryzotę,podałeś fię więc na wszy- 
ftkie obłąkania imainacyi. Pragnienie nie 
pydź karanym uczyniło WCPana bezboż: 
nym, i żebyś wybił z myśli swey pamięć o 
zemście wieczney , wyftawiłeś fobie Boga 
naywiększym dla ludżi, a ludzi porownałeś 
z bydlętami. Otożto kresdo którego dzi- 


wacznejego maxymy dążą; Chciałbyś uyść 
kary 
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“kary zazbrodnie , wywyższasz dlatego Do- 
broć Boga, fprawiedliwość zaś Boga odrzu- 
casz, á boige fig wyrokow drugiey , do pier- 


wszey wzdychasz. Lecz mimo żądania WC 


Pana, Sprawiedliwość zawsze trwa, i do- _ 


znasz iey., Wyraźnemi napisy rysuie na 
fercu ftraszne prawdy, ktorych fią boisz, 
nigdy ich nie zetrzesz, a śmierć odkrywa- 
iąc prawdę ftawi ią w oczach WCPana, 


lecz na nief.częście jego, już nie rychło. 


Roftrzzśmyż teraz jeżeli która Reli- 
gia człowieka całego, rownia z bydłęciem. 
Zafiągałeś W CPan częfto do dawnych wie- 
ków, dowiedziałeś fię , że pierwsi lu- 
dzie czynili ofiary: Boftwu na oznaczenie 
fwey wdzięczności i wierności. Abel of- 
fiarował pierwiaftki owoców , Enoch za- 
czął wyftawiać Ołtarz , Abraham oświad- 
czał wierność fwą pokłonami uftawiczne- 

mi 
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mii pokorą wiary fwey, Moyżesz pier- 
wszy i naydawnieyszy Prawodawca , dał 
mądre prawa, przez które w ludzi wpaiał, 
że są zawiśli od Boga, i żeMu hołd po- 
winni oddawać, A gdyby ci wfzyscy wie- 
rzyli, ix człowieka i bydlęcia iednoż ieft 
przeznaczenie, nieczynilizby iako. bydlę- 
ta, okazywaliżby gorliwość o fużbę Bogu, 
gdyby nic, miałoby bydź cziowieka zakoń- 
czeniem? Poganie acz byli zepsuci powąt- 
piewaliż o zacności i wyższości {wey bytno- 
ści nad bydlęta? Na coż trzymali o Polach 
Elizeyfkich, io przepaściach piekielnych , 
gdyby nieuznawali przyszłego życia w któ» 
rym wyfłępek karę, a cnota nadgrodę od- 
bierze? Cożby mówili ci ludzie wielcy 
starożytności, acz żyli w niewiadomości i 
ślepocie , gdyby widzieli ów górny rozum, 
ów wyrok mniemany Filozofii, że fam fie} 


bie rownia z bydlętami, zazdrości losu ich 
i prze- 


40 <> 

i przeznaczenia? Nie poczytaliźby WCPAa. 
ma za ftraszydło rodu ludzkiego, za fzalo. 
nego, za zbrodniarza, który dla uniknie- 
mia kary za zbrodnie fwoie życzy zniszcze- 
nia twego i obrocenia fię w nic? Wyfław 
fobie WĆCPan wszyftkię Religie ludzi o- 
byczaynych,znaydzieszże między niemi zda- 
nia twyin podobne? Chińczykawie in 
dyanie czyliż rownali fiebie z Słoniem 
Afsyryyczykowie, Persowie, Rzymianie ° 
i Durkomanni czyliż światłem naturalnym 
niepoznawali, że fą zacnieysi od bydłąt? 
Narody dzikie upodlaliż fię aż do tego 
punktu, że oni a bydlęta fą iedno? Lu: 
dzie naygrubsi znali zacność fwego iefte- 
ctwa, a Pan Wolter wielkiego rozumu bę- 
dąc, śmie fiebie upodlać i obierać dla fie- 
bie przeznaczenie toż które maią robaki i 
bydlętaż Niepowinienże fię tego wftydzić? 


Odrzuć na moment WCPan przesądy i du- 
mę 
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mę Filozofską które nim uwodziły. Wniy- 
dźmy do Swiątnicy Religii, zafiążmy po- 
czątkow prawdziwych, a ieżeli ferce jego 
nie zewszyftkim fkamieniało, poznasz błąd 
fwóy, a światło prawdy oświeci WCPana. 

Czegożże fig WCPan nauczył z Chrzez 
ściańfkich obrządków? Wszak tego. Ze 
Człowiek jeft ftworzony od idla Boga; że 
dążyć ma do fzczęśliwości dofkonalszey nad 
tę, która znayduie fię na świecie; że By- 
tność naywyższa byłaby niefprawiedliwą , 
gdyby fkazawszy nas na nędzę życia tera- 
źnieyszego, nie zgotowała dla cnoty do- 
fkonałey fzczęśliwości w przyszłym życiu, 
że pragnienie bydź fzczęśliwym teraz, ieft 
znakiem pewnym fzczęśliwości przysziey ; 
że gdyby cnota i wyftępek miały ieden 
kres, nie byłoby ani fprawiedliwości ani 
prawdy. Nie zgadzasz fię ta nauka z ro, 


zumem? Niewidziszże w niey śladow Bo- 
: ftwa? 
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ftwa? ferce mimo woli jego nie lgnież do 
micy? zaifte, acz fię jego -Filozofia zżyma 
na to, iednak niekiedy przenikają WCPa- 
na te prawdy, ferce czyfte z ochotą chwyta 
fię ich, ale niewinność firacona prowadzi 
«do ślepoty, a ślepota jeft karą nayftra- 


sznieyszą dla bezbożaiego. 


d 


To gdym mowiła Pan Wolter ffu- 
chaiąc ozięble , odezwał fig; Pani moia, 
wyznać muszę, że: ta płeć, którą poczy- 
tuiemy za fłabą , częftokroć zawftydza nay- 
biegleysze rozumy. Płaneta Wenus acz 
odłegła od ziemi iednak tak przypieka 
fwemi promieniami jak Słońce. Prawdy 
ed WCPani mówione dobrze mi są wiado- 
me, lecz niefpodziewaiąc fię dla moich 
wyfępków łafki u Boga, zawieram oczy 
moie, żebym na światło nie patrzył, Wi- 
; dzę, znam, czuię, iż dusza moia przeci- 


wi 


LE 
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wi fię zdaniom nioim, lecz mi fię podo- 
baią moie błędy. Uciecha ieft moim pra- 
wem, rofkoszy ciała moim Bogiem, a nie 
pewnymi będąc w przyszłości co mnie cze- 
ka, wolę używać tego, co mam. Adieu, 
muszę nawiedzić iednego z moich przyia- 
ciol, fpodziewam fię jednak w krótce bydź 
uczeftnikiem miłey z wCPanią rozmowy, 
Zaifte nicht lepiey nie potrafi nad WCPa- 
nią połączyć rofkosz z wierzeniem o pra- 
wdach Religii. A chociaż prawdy, które 
słyszałem od WCPani, f3 mi przykre, ie- 
dnak fuchać będę ich tym chętniey, że ie 


uaypięknieysze ufta WCPani ogłaszaią. 


Pan Wolter wyszedł odemnie. A 
około czwartey godziny wicczorney, dano 
mi znać, że idzie-Pan Montefkie (a) ro- 


zumny , miły, przyiemny w obcowaniu, 
który 


(a) Moufieur de Montesquien, 


który lubo nie żył rofpufinie, jednak po- 
wiadali, że był zarażony głupftwem mo- 
cnemi Duchami zwanych. Zabrałam z nim 
przyiazń a chociaż ferce moie fzacowało 
go bardziey nad inne górne dowcipy, nie, 
chciałam przecie w moią fieć go wmatać, 
Filozofia jego była oftra, i przypomnia- 


łam fobie, że Xenokrat (13) iak mar- 


- mór fiedział przy Lai. Ządałam bydź o- 


świeconą od* Pana Montefkiego względem 
trudności, którem napadła w wyborney 
Xiążce jego zwaney Duch Prawa. Ro. 


zmawiałam nayprzod o' potocznych rze. 
czach 


(r3) Xemokrat sławny Filozof urodził 


fie w Chaliedonii, byt uczniem Platona, Xea 


mokYat o to fię fłarał , żeby młodzież itak nay= 
lepszą miała edukacyą, aby przy niey nic 
raniącego wfyd mie mówiono, a dy- 
fkurs prowadzony był użyteczny. Rospue 


> fimi lękali fię go, i uciekali obaczywszy idg- 


cego. Maiąc lat 84, umarł 3ią. przed Na- 
rodzi J» Ch. 


Í ezach, a potym profilam, żeby maxymy 
- niektóre niezrozumiane odeninie raczył 


mi wyłuszczyć, Zezwolił na to z grzeczno* 


SMAR 


ścią ochotną; Przeto tak zaczęłam: 


s Uprafzam ©WCPana o przyczynę dla 
„czego WCPan początku praw kładziesz ra- 
czey potrzebę uczynienia fpołeczności 
„niżeli  rozrządzenie wewnętrzne od 
Boga, który wymaga od ludzi aby go czci- 
„li i nadał prawa fam mądrości i fprawie- 
dliwości? Dla czego rożność obyczaiow 
przypisuiesz rożności Klimatów czyli Stref? 
„Dla czego przenofisz rząd Republikań(ki, 
nad Monarchiczny? Dla czego przyczytuiesz 
„naszey płci tak głęboką ukrytość, że my fa- 
me dociec nas nie możemy? Dla czego na- 
oftatek pisząc WCPan o Duchowieńftwie 
zbłędy i wyftępki fzczególnych, nazywasz 


„sałe- 


r 
całego Duchowieńftwa wyftępkami? Na 
co odpowiedział Pań Montefkie: Zadosyć 
uczyn:g rofkazom WCPani, niewątpiąc s 
że fama uznasz w tym prawdę, co mówić 
bzdę. Pifząc ia o prawach w pewszechno= 
ści, brałem prawa Cywilne > to ieft: te 
które potrzebne są do wydofkonalenia fpo- 
łeczności. Nie wyłączam ia nigdy Praw 
Bofkich, które Religia wyrysowała głębo- 
ko w fercach naszych, ale oprocz nich są 
inne koniecznie potrzebne, w fpołecziio- 
ściach, jJakoto: prawa podatków , han- 
dlu, fądów irządu Cywilnego. Mówiąc 
o różności obyczaiów według ftref, bra- 
łem, że temperamient wpływa w obycza- 
ie; a ftrefy przykładaią fig do nich. Wszak. 
Hiszpani, Amerykanie, Indyanie i wszy- 
ftkie Narody wschodnie są bardzo poryw- 
cze do rozkosz ciała, Narody zaś Poł- 


nocne zimnieysze onieważ oftrość zi- 
bd ` 
mna 


mna ftrefy zamyka pory, a gorącość ie od= 
myka.  Chwaliłem Rząd Republikańfki 
nad Monarchiczny, ponieważ Monarcha 
fam jeden maiący władzę nad wszy» 


ftkiemi, może iey prędko na złe użyć ni- 


kogo fię nie obawiaiąe; powaga zaś praw , 


i władza od wielu utrzymywana, trwal- 
szą ieft niżeli w jednego ręku będąca. Du- 
chowieńftwa w ogólności nie ganiłem; 
wiem, że w nim znayduią fig cnotliwi, ga- 
niłem tylko niektóre zwyczaie, toieft: ów 
gmin, ową mnogość bezżennych ; którzy 
ftaliby fię arcy pożytecznemi Oyezyźnie 
którzy nie maiąc powołania prawdziwego, 
prożnuiąc, ftaią fia zgorfzeniem dla Chrze- 
ścian, azakałą dla Religii. Wiem o tym 
że owe opiłki Litteratury , trociny ludzi 
uczonych, chciały i ufiłowały mnie obwi- 
nić, za bezbożne zdania moie poczytać, 


leca kruka krakanie nie weźmie prymu 
Sto- 
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Słowikowi. W tym wszyftkim com wi- 
dział, com uważał, com czytał, com pi- 
sał, pragnąłem i fzukaiem dobra ludzko* 
ści, dozwalam żeby na moie talenta nacie- 


rali; ale nie na poczciwość moiego ferca. 


Zadziwiona takową odpowiedzią 
profiłam Pana Montefkiego , żeby mi przy* 
chodzące trudności względem Religii ra- 
czył wyłuszczyć, a te były. Religia Chrze- 
ściańfka czy ieft prawdziwą Religią? Przy- 
szłości czy pewnie fpodziewać fię mamy? 
Kary i nadgrody czy będą wieczne w przy- 
szłym życiu? Bóg czy byłby fprawiedli- 
wym karząc wiecznie przewinienie minu- 
tne? uciechy ciała czy są zakazane, i czy 


gubią nas na wieki? Dusza nasza czy ieft 


duchem, czy materyą myślącą ? Czy Bog 

materyę bytnością rozumną uczynić może? 

jak to duchy mogą bydź bez ciał? Co to 
ieft 


ieft Duch ftworzony.? Jakie wyobrażenie 
możemy fobie uczynić Boftwa, i czy zdoła- 
łamy poiąć naturę bytności Boga, i Du- 
chow? ah! odezwał fię Pan Montefkie , 
to wszyftko o co fig WCPani pytasz, ieft 
nadroiu'nu poiętnośc , „rozum bowiem 
człowieka bardzo okryślony , dociec nie 
moźe nieograniczoności , 4 obszerność o< 
świecenia iego widzi brzegi przepaści lecz 


głękiąiey nie ieft w mocy iego zmierzać, 


Z tym wszyftkim na rozkaz WCPani, ile 


zdołam podaię niektore uwagi nad zapy- 


taniami Jey. ° 


-Sama Religia Chrześcianíka ieft pra- 
wdziwą Religią, czego tak dowodzę kro- 
tko; Bóg bytność. naywyższa uczyniłby 
przeciw układom nieodmiennym fwojey 
fprawiedliwości gdyby obłudę upoważniat 
potwierdzaiąc fałszywe cuda w Imie Jego 

C czy- 


czynione. A 'gdyby był jezus Chryftus o, 
bludnikiem , Bóg fam byłby autorem oblu. 
dy i fałszu, udzielaiąc rzeczywiftości eu- 
dom Prawodawcy Chrześcian, Czynił je” 
zus.Chryftus prawdziwe cida i innemi do- 
wodził Boftwa fwego, Naywyższa. bytność 
do tego fię przyłączyła , więc ie .pótwier= 
dziła , więc nas me oszukała. Jeżus Chry- 
ftus ieft Bogiem, i.byłaby fzkaradna leh“ 
komyślność posuwaiąca-fię do irreligii” 
nie wierzyć tak wielkim prawdom. Praw- 
Szar Filozof; który bezftronnym c- 
kiem widzi węzeł początków, który nieco 
podnof fię do łona Boftwa, wiele poznaie 
rzeczy niewiadomych pospolftwu. Lecz 
ileż mniemanych Filozofów nieobłąkało 
fię radzących fię raczey imainacyi (woiey 
niżeli rozumu 2 Prawdziwie mądry nie 
przeftaie na widzeniu i przeyrzeniu mate- 


ryy , Żaftanawia „fię , uważaj, a: 
dzi 


ak ŠI 


dzi w głąb, ftosuie wniofki począ- 


. . (4 . 
tków, i to rozsądnie zakonczywszy , znie- 
śmiałościa i drżeniem nad "Tajemnicami 


zafłanawia fi>. 


Co się! tycze objawienia, twierdzę; 
że'trzeba wierzyć; bo dowody tego są ia- 
sne. Wszak tosprzeciwi fię rozumowi» 
żeby Bóg człowieka na los famemu czło- 
wiekewi puścił; żeby nie dał Róg pozna- 
nia o fobie człowiekowi, i porzucił go, 
że tak powiem jako Tatarowie obdarłszy 
ze wszyftkiego porzucażą nieprzyiaciela w 
geftych lasach albo puftych polach. 
Dał Bóg prawa człowiekowi, co żadney 
nie podpada wątpliwości. Dał iedne fam, 
á drugie przez Miniftrów fwoich. Rofpu: 
fni, w ciele zatopieni, czyli iak ich po- 
fpolicie nazywaią Libertynowie, wrzeszczą 


przeciwko, cudom wszyftkim Religii; pra” 


C2 wda 
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wda, że bywaią fałszywe cuda, że bywa- 


ią obłudnicy, fałszerze, lecz o cudach Ju- 
zusa Chryftusa , że nie można tego mówić, 
oczywifte na,to są dowody. Apolloniusz 
Tyeńfki (14) Mahomet (15) i im podo- 


bni, dowcipu, oszukania, użyłi, aby 
zwie- 


L (14) Appolonius z lyeny w Kappadocyt, 
wozumu był otwartego, wiadomości Peery 
wielkiey, życie wiodł ofire, biegał po wsiach 
mauczaiąc żeby wszyscy byli Filozofami, Po- 
ganain ten chcącna proźbę innych Pogan za- 
wjfłydzić cuda czyniących dpoflotów, doświad 
czeń Fizycznych używaiąc mami? lud projly, 
i cofat ich od nanki prawdziwey wiary: u= 
mart ten fznibierz na końcu pierwszego wiee 
ku po Narodz: J. Chrystusa, 

(15) Machomet urodzić fig w Mekku po 
Narodz: Chryfłusa 571. z ubogich Rodziców, 
doroztszy uczyni! fig Prorokiem, opowiadał 
Religią swoią, nie nazywał ią nową, ale że 
przywracał tę którą miał Abraham i Jzrael, 
dawnieyszą nazywał od Zydowfkiey i Chrze= 
ściańjkiey. Mówił: że prawo Moyżesza tru 
dne i zabobonne a Jez: Chryz: trudnieysze 
lecz pełne tafki, ja które wam ogłaszam ieft 
naywybornieysze dzieło Miłosierdzia Boga. 
Machomet poczytał za naywiększego Proroka 
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zwiedli proftaków i fami fiebie apil 
wynałazcami Religii, ale przeczący cudom 
Jezusa Chryftusa są to ludzie odbiegaiący 
rozumu, są rospuftni, są na wszelkie nie- 
godziwości i bezwftydy podani. Cuda je- 
zusa, Chryftusa oczywiście dowiedły Bo- 
ftwa jego. 4 A przed 
kilkanaście fet lat, a gdy kto ieszcze prze- 
czy, powtarzam com mówił, że Bóg nie. 


potwierdza obłudy, a byłby iey Autorem 
G3 gdy- 


Get: Chrys: urodzonego z. Panny cudownie , 
za Mejjyasza , Słowe Ducha Boża.  Moyże- 
sza prawo i Ewangelią za Nięgi Bofkie. Mae 
konieć zakazał swym wina piiać, teść wies 
przowisy, pozwolił wielożeńfiwa, piółgYzy- 
mowania do Kościoła w Mekku, Sekretarza 
/wego który zaczął fzalbierfiwa iego wyda- 
wać w domu zadusił i dom podpalił , twier= 
dząc, że ogień z Nieba nań spadł, za to iż 
chciał niektóre rzeczy odmieniać w Alkoranie, 
„dlkoram iefl Xięga praw Machometa. Oszujł 

` tem naywigcey profiałiwa zwodził, ao Reli- 
gii mówić pod Śmiercią zakazawszy , błędy 
swoie rozszerzył, 


C3 
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gdyby] ezus Chryftus czyniąc fam cada nie 
byi Bogiem. Nie wchodzę w inne dowa- 
dy Religii, ten ieft niezbity, a kto pier- 
wszey widoczności niechce wierzyć nie u- 


wierzy i drugiey. 


Taż Religia naucza nas o przyszło” 
ści inic nad nią pewnieyszego. Bóg icf 
fprawiedliwy, więc zbrodnia mufi bydź 
karana. A gdy nie zawsze karana w tyin 
życiu, więc będzie w przyszłym. Więc 
ieft przyszłość, w którey cnota nadgrodza- 
na, a grzech karany będzie. Oprocz tego». 
wierząc o tym nic nietraciemy ,'a wątpiąc 
VI niebespieczeńftwo nas wprowadzamy. 
Stawmy fobie z iedney firony ftarego LE 
bertyna już już „wyziewaiącego duszę, a Z 


drugiey Chrześcianina cnotliwego konaią» 


cego, który żył w dolegliwościach. Li> . 


bertyn mufi rospaczać > ponieważ kędy or 
broci 
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broci fwe oczy, nie ma coby go cieszyło, 


nadzieię fwą polsładał trzymaiąc, że fig w 
nic obróci, a gdy obaczy że to falsz fpo- 
dziewafię, i fprawiedliwie, kar wiecznych. 
Cnotliwy zaś fię nie lęka, bo przykrości, 
utrapienia, jnż przeszły. Jeżeli ieft przy: 
szłość, naybardziey oney pragnie, ieżeli 
zaś jey niemasz, nie troszczy fię. Otoż 
takowe są inoie zdania o Róligii"i przy- 
sżłości. €5 fię zaś mia mówić o karach i. 
sfadgrodach wiecznych, ieżeli są o tym 
Mcia Pani, Religia nauczaiąc nas upewnia, 
Że są. Lecz Filozofowie teraźnicyfi chcie- 
liby, żeby to było problema: Ja trzymam, 
iż jeżeli ieft uszczęśliwienie” wieczńe, więc 
i kara powinna bydź wieczna. . Gdyby ka: 
ryjbyły przemiiaiące , więcey nayszkara- 
dnieyszych dopuszczaliby fię ludzie zbro- 
dni. Monarcha karze śniiercią, bo bar. 
dziey ukarać nie mioże przeftępuiącego 
C4 į prawa 


` 


prawa, rzucaiącego fię na życie iego, iakże 
nie ma karać Bóg przeftępuiącego umyśle 
nie prawa, i gdyby nieumierał zawsze by 
ie przeftępował? Ale poydźmy: do tego, na 


co sama Natura wzdryga fię. 


Pytała fię mnie WCPani, ieżeli ucie- 
-chy zinyfłów są zakazane. jeżeli WCPa- 
ni bierzesz za uciechy zmayfiow, uciechy 
ciała lubieżne , bądź iakie iakiesą, zawsze 
są zakazane, i każdy poczciwy brzydzi fig 
niemi i wfiydzićfię ich powinien. Sg ucie” 
chy niewinne, czyfłernu wszyftko czyfte. 
Dozwolił Bog. abyśmy fkromniė i A 
mieźliwe używali ftworzeń. Uciechy cia- 
da oprocz Małżeńftwa hańbią człowieka, 
i odbieraią mu iego zacność. Zofiawmy 
bydlętom dogodzenie fwey chuci, a my 
rządźmy fię rozumem. Zmyślności dogodze- 
nie ieft niegodziwym, i bydź nie może bez 

kary 
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kary. Zal ferdeczny gładzi wyftępek, a, 
niepokuta fciąga męki, 

Chcesz WCPani ieszcze wiedzieć» 
czy dusza nasza ieft famym duchem, i czy 
Bóg inoże dać materyi własność myślenia? 
Nad tym nasza imainacya obłąkiwa fię i 
mąci. Abym na te dwa zapytania odpo- 
wiedział ile rozum człowieka zdoła, uday. 
my fię do jftoty Boga. Bóg ieft czyftym 
Duchem, to ieft: Jeftećtwem nieograniczo. 
nym, i odłegleyszym od materyi niżeli ma_ 
terya od nic. jet Jefteldtwem znaiącym 
fiebie i będącym z fiebie, ieft początkiem 
wszyftkiego, nie maiąc od nikogo począ_ 
tku, iet wszędzie, i napełnia wszyftko 
fobą. Duchy zaś pochodzą od niego jako 
od Ducha wiecznego wszechmocnego 
Dusza człowieka dofkonałości iego zupeł- 
nego,nie ma poznania, a dochodzi i po- 


znaie tyle, ile jey raczy dozwalać. 
Cs Z tym 
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Ztym wszyfikim niejakim fposobem 
ieft uczeftniczką natury Boga. Udzielone 
ma fobie poięcie , myśl, to ieft własność 
poymowania niektórych objektów, bez 
zażycia zmyfłow. Poznaie fprawiedliwość, 
prawdę, miłość, i inne przymioty które 
są własnościami Duchow. Więc mówię, 
że materya tego żadną miarą czynić nie 
zdoła, czego tak dowodzę. Gdyby mate- 
rya mogła myśleć nie przeciwiałoby fię ro- 
zumowi, że Bóg byłby bytnością złożoną» 
ten Duch acz naywyższa w nim dofkona- 
łość przyzwoita Bogu, i tenże duch przy- 
„zwoity człowiekowi, atol byłby niero- 
zum mówić, iż Bog uczefnikiem iet ma- 
teryi, takjak mówić, że materya ieft po 

czątkiem myśli naszey. jJaśniey to wyłu- 
szczam: Gdyby materya mogła myśleć» 
Bóg mogłby bydź materyą, ponieważ ieft 


początkiem Bóg myśli naszey i sA 
ecz 
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lecz to przeciwi fe nayiaśnieyszymi poię- 
ciom, poniewa. materya, -chociażbyśiny 
ią nayobszerni ey wyftawiali zakończyć fię 
mufi. A Bog gdy -ieft bytnością niefkoń” 
czoną, więc ieft czyftym Duchem z niczym 
niezmieszanym. Materya więcgdyby była w 
nim myśleć nie może, a gdy dusza ieft u. 
czeltniczką, natury Boga ducha, mie mo- 
glaby bydź materyg, ponieważ czerpa w 
Źrzodle Boftwa poznania fwoie i myśl; 
fwoie. Więc Bog nie może dać materyi s 
własności! myślenia, więc dusza nasza ieft 
duchem czyfiym. A ztąd wypada, że du- 
Íza nasza może zofławać bez ciała, bo ieft 
iftotg zupełnie rożną od materyi, a lubo 
dofkonałego nie ma wyobrażenia o Bogu, 
iednak uznaie go przez naturę dzieł Jego» 


ktora ieft naturą samego Boga, - 


Te są moie uwagi nad zapytaniami 
„W CPani 
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WCPani. Acz fię zdaią wysokie, zaftano- 
wiwszy fię iednak nad niemi człowiek bẹ- 
dzie oich prawdzie przekonany. Nasze ro: 
zumowania są okryślone, a kędy rozum u. 


ftaie, tam wiara dowodzi. 


Pan Wolter obiecał fig mi był na 


godzinę fzoftą wieczorną; prawie w tedy 
wszedł gdy Pan Montefkie {fwe uwagi za” 
kończył, A wszedłszy rzekł: Jak było 
moim zmartwierńiem oddalić fię od WCPa- 
ni, tak powrócić i obcować z WCPanią 
poczytuię za moie uszczęśliwienie, Miles 
mi ieft osoba WCPani, na ktorg, ile 
razy zapatrnię fig, tyle razy ffodycz napeł- 
nia ferce moie. . A obrociwszy fię do Pana 
Montefkie mówił. Pożytkowałbym był 
wiele z uczorcy WCPana rozmowy ktorąś 
miał z tak śliczną Damą. Byftrość rozu- 
mu WCPana i talenta wielkie w zadu- 


micnie 


-e 
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mienie jako mnie tak innych wprowadza- 


ią. Pan Montefkie podziękowawfzy za to 
kadzidło, i pożegnawszy fię z nami wy- 
szedł. Przykre zaite: było mi, rozitanie 
fig z tak cnośliwym i mądrym Montefkimo 
lecz uspokoiłam fig pragnąć rozmawiać z 
Panem Wolierem i przyprowadzić go, ie- 
żeli można, do zdań prawowieriych , oka- 
zać mu narowy ferca, obłąkania rozumu 
jego, wprowadzić żeby wszedł fam w fie- 
bie, i aby rozum fwoy górny prawdzie 
poddał. Weszliśmy do małego pokoiku» 
w ktorym fiadłszy, profilan go, żeby wy” 
łożył myśl fwoie o Religii, Filozofii, i 0 
Władztwie, Dodałam, że chce go zawfty- 
dzić, zbić wykrętne iego zdania, ktoremi 
popiera fwego niedowiarftwa. Pytam fię 
WCPana , mowiłam, dla czego tak wiele 
pisząc i mówiąc o poczciwości, nie iefteś 


poczci- 


Po o e, e 
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poczciwym. Wszyscy wszędzie użalaią fię 
na iego poftępki, 


A niżeli przyydziemy do tego, przy- 
pomnę WCPanu niektóre fprawkż w. ży- 
ciu iego, a potym okażę układy i fpręży- 
ny niedowizrftwa WCPana. Pamiętać o 
tym mufsz Mości Panie żeś był w Bafiy!li 
osadzony za niegodziwe wiersze fwoie fzar- 
piące Monarchę i Rząd, a lituiąc fig nad 
WCPana miodości porywczością wypu- 
fzczonyś był z więzienia, Zdawałeś fię 
bydź niewinnym, a wfamey rzeczy byłeś 
winowaycą. Przyiętyś potym na kompa- 
nie ufzciwe, zhańbiłeś one fwą wyuzda- 
nością i brzydkiemi obyczajami.  Przeba- 
czali WCPanu z początku, ale na koniec 
niemogąc ścierpieć przewrotności jego, wy- 
pździli z fwego fpołeczeńftwa. Udałeś 
fię fię na fchadzki rofpuftnych , a bywszy ta- 

kim 


er n 


żności, i podobno ni 
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"kim, zoftałeś Koryfeuszem (16) niezbo- 


anoby brzydoty ro- 


fpufty, gdybyś oczywiść cie nie pod sł 
fztandaru irreligii, potwarz, fzkalowania 
i ftyr nayniegodziwszych. , Nie mogłeś 
ścierpieć pocze ciwych ludzi „alk Życie 
iego, i żebyś pokazał zemiłę; rzuciłeś fię 
na zbawiennych przeftrzegaczow , a cokol- 
wiek tylko mogła tolé pisać, wraziłeś w 
fwe fatyry przebrzydłe. Nie znano kto- 
by ich był Autorem, lecz WCPana bez- 
wityd odkrył go famego. Wszak prze- 
ftrzegano fekretnie WCPana, = chro- 
nił fwego grzbietu, a gdy nieodwołasz 
publicznie coś pisał, fpadnie na cię grad 
kijów. Smiałeś fię ztey przefirogi, i drogo 


to WCPana kosztowało, Wszak pamię- 
tasz 


(16. Koryfeusz przezwisko w kifioryt bgs 
jeczney tego który z Olbrzymów wydaiących 
woynę Jowiszowi, byt ich hersztem, 
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tasz, że wychodząc z kafenhauzu Prokopa, 
silna ręka uchwyciwszy obkładała dobrze 
go razami, i gdyby nie ludzie miłofierni 
ratowali zesndlonego, jużbyś był pozbył 


życia (wego, które niefawisz. 


Przeftroga tak dobitna uczyniła WC 


Pana na nie j 


i czas refiropnym. Odwoła- 
łeś we Rowa, rozumiano że pożycie iego 
będzie tak przykładne jak gorszące było; lecz 
fię zawiedziono, Pówiedz mi WCPan» 
jakieś miał pobudki pisać tyle (mieszków 
przeciwko osobie, która była przyczyną 
iego wziętości? nie jefłźe cecha fzkara. 
dney niewdzięczności za dobrodzieyftwa 
potwarzać? Chybaby diaboł w poftaci czło. 
wićka mógł takowe płodzić niegodziwości! 
Załowałeś tego nie raz, jak trzymam, po- 
nieważ boiazń wzbudzała w nim uwagi. 


Wszak wiesz że jednego dnia o godzinie 


osmey 
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osmey rano, człowiek wysoki {uchy , bla- 
dy wszedł do WCPana pokoju w ręku trzy, 
maiąc „piftolet, wypalił do WCPana, ale 
na fzczęście jego, chybił,  Padieś do nóg 
poprzyfięgaiąc zpłaczem, że chociażby był 
nieprzyjacielem głownym WCPana, za” 
dosyć uczynisz za krzywdę, a uczynisz au” 
tentycznie. * Mospanie, powiedziano WC 
„Panu, nie ieft to nieprzyjaciel ale Dobro- 
„dziey iego, któregoś oszkalował, ten fię 
„mści twey wyuzdanności. Niewdzięczni- 
»ku? jakżeś śmiał potwarzać tego, Który 
„zawsze ciebie przyysiował do domu fwe- 
„59; Stół dla ciebie zawsze miał gotowy; 
„Żył z tobą poufale; worek iego nie był 
„„dla ciebie zawżązany; on cię wprowa. 
„dził w uczejwe kompanie, i za tyle do- 
„brodzieyftw, porwałeś fię ną awg jego. 
s Nuże Mospanie albo idź ze mng, albo tu 


„zaraz zginiesz.,  Wszyftek pomięszany 
posze- 
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poszedłeś za tem człowiekiem. Stangwszy 
w domu iego, powróz zadziergniono na 
WCPana. fzyię, iuż iuż miałeś bydź udu- 
fzony, keżde”pociągnienie powroza zada- 
wało ci śmierć, mniemałeś że kosasz ; tak 
byłeś przelękniony, ledwieś fię wymodlił 
od śmierci, na kilkanaście kop kitów prze- 
stano, padziękowawszy zobietnicą popra- 


wy z wie! 


mnością powrociieś do 
fiebie. jJakiegożeś lekarftwa użyli, jeżeli 


nieśmiesz powiedzieć, otoż ja WCPanu 
przypomnę. Przywołałeś Felczera Pana 
Harsza, a gdyś nie śmiał przyznać fię co 
fię z WCPanem fato, rzekieś mu, żc*he- 
moroidy bglesne rozeszły fip i obsypały 
y bg =i yE 
kroftami ciało iego. Po przyłożonych bal- 


samowych plaftrach rany pogoiły fię. 


Ufiłowałeś mscić fię pismem fwoich 
hemoroid, lecz przecie na radzie przyia- 


ciela 


einai 


„om 
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ciela lituiącego fię nad WCPanem, prze, 
ftaleś , i roftropnie uczyniłeś. Powiedz mi 
co fię WCPanu przytrafiło u Pana Boma na 
ulicy drwalney. jakiegożeś ftrachu nie- 
doznał, nierozumialżeś, iż juź koniec ży- 
cia twego nadszedł? ileż razy niepowta- 
rzałeś owych ów: kosżłwiąc szkoszto- 
matem troszeczki słodyczy, a oto umie- 
Yam, Czterech chłopów Blnych rozcią- 
gneło WCPana na ftole, chcieli nogi i rg- 
ce przybić, isiuż już mieli z nim. operacyą 
Orygenesa uczynić, Offiarowałeś im pięć- 
dzieGąt czerwonych złotych, przyieli, a 
WCPan ga nayszczęśliwszego poczyt tałeś 
siebie że miałeś czym od męczeńftwa i 
śmierci okupić fig, Raz zepsuwsy ferce 
co raz do większych zbrodni bierze fię 
idzie z przepaści w przepaść na nayświęt- 
sze prawa -niedbaiąc. Podobny ieft do 


Lwa rozjufzenego który ry co fpotka roz- 
J > 4 > 
„fzar- 
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fzarpnie, człowiek takowy oddycha wy- 
ftępkami, i zofłaie łożyfkiem nayfzkara- 
dnieyszych brzydot. 
$% 

Opowiedziano mi i tę fprawkę WC 
Pana, która godna ferca iego. Autor ję” 
den wzięty iak WCPan, ale cnatliwszy i 
podciwy, przynień {woy Rękopism, chcąc; 
żebyś dał fwe zdanie o pracy iego. Do- 
magałeś fię więc od niego, żeby na dwa- 
dzieścia cztery godzin zoftawił rękopism u 
WCPana, zezwolił chętnie na to niefpo- 
dziewaiąc fię żadnego podeyścia. Skoro 
wyszedł, czytałeś z uwagą rękopism, bar- 
dzo fię WCPanu fpodobał, i ułożyłeś u 
fiebie za fwóy go udać. Przeto zawoła- 
wszy iednego z Lokaiów fwoich, kazałeś 
mu precz odeyść aby fię więcey nie powra, 
cał, zapłaciłeś mu tylko połowę, i mufał 
żałosny odeyść. Nazajutrz przyszedł ten, 


który 
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który powierzył do przeczytania rckopi- 
f J c 


smu fwego. Skeroś go uyrzał, zawołałeś 
jakbyś był naybardziey ftrapiony, * Ah! 
»» Mości Panie rospacz mię bierze. Powie- 
„rzyłeś mi z łafki fwey rękopismu , hultay 
s» Lokay ukradł mi go, i uciekł zdomu mce 
»» go, kazałem go wszędzie fzukać. ` Mo- 
„cno mię to dolega, i poty go każe śle- 
» dzić poki go nie wyszukaią , a WCPan 
»chciey bydź pewny, ;że albo rękopism 
„; fwóy mieć będziesz, alboliteż nadgrodzę 
»fzkodę iego.;, Pamiętasz iak fię zmar- 
twił, a odchodząc pomftował Pana Wol- 
tera iimniemarego złodzieia flużącego ie- 
go. Kazałeś tajemeie wydrukować rzeczo= 
ny rękopism, zyfkałeś więcey niżeli dwie- 
ście czerwonych złotych, i tak cudze do- 
bro przywłaszczyłeś fobie. Po nieiakim 
czasie owsczyy był rękopism dowiedział 


fig, że wyszedł z'druku. Szpiegował po 
wszy- 
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wszyfikich Drukarniach Paryzkich ale da» 
remnie. Więcudał fig do Namieftnika Po- 
licyi Imć Pana Berriera , żeby wyfłał fzpie- 
gow do wyszukania fłużącego WCPana. 
Łatwo było go znaleść, mie chował fię, 
bo nie był winnym: wzięty do więzienia i 
pytany fądownie, a WCPan miałeś czoła 
bydź 'przytomnym inkwizycyi,, dowiodł 
że nie uciekł od niego, lecz był odprawio- 


ny. Poczęli więc mieć porozumienie na 


WCPana, a napisawfzy do Drukarza,któ- 


ry rękopisem drukował, uwiadomionemi 
zoftali, że zaten rękopism dał WCPanu 
dwieście czerwonych złotych. Imć Pan 
Berrier chciał fzdzić WOPana, lecz Autor 
rękopismu uprofił, żebyś nie był dekreto- 
"wany , matarł dobrze więc WCPanu u- 
fzu, mutiałeś ugodzić i zapłacić za ręko- 
pism fto pięćdziefiąt czerwonych złotych. 


Otożź WCPana fprawki, nie rożuimiey, że- 
bym 


AR REG ZI 


== 


_bymmmiała naygrawać fię z WCPana, znasz 


U 
{moie ferce, i fzacunck, który mam ku 


NW CPanu; puszczając mimo narowy iego 
c. y JE560, 
eg 


powinien go przekonać o czyftości. niego 
zamiaru. Chcg'tego dowieść, że tie ieft 
przyzwoita opowiadać poczciwość, nie bg- 
dac póczciwytu , że ieft hańba wielbić ią 
fiawy i piorem, a obyczaiami nie dowo- 
dzić, Kiedy zacność cnoty, fzczęście któ- 
re.ona przynofi ludziom opisuiesz, i po- 
ciechę wewnętrzną którą w ferca wpaia 
wychwalasz, nie rozumieiąż, iż iefteś 
Święty z pierwszegą rzędu Niebian? lecz 
gdy na obyczaie iego patrzą? odzywaią fię 
z zadumieniem? Czyż podobna, żeby ten, 
' który tak pięknie opisuie cnotę, fam iey 
nie miał? Także to potrafia ferce zwodzić 
rozum? Nie iefiże to oszukiwać narod 
ludzki do cnoty go pobudzać, a famemu 


grożnąć w wyftępkach? Powiedz mi WC 
Pan, 
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Pan, możeszże fię czym ufprawiedliwić, ; 
niewarteśże od wfzyftkich cenotliwych na- 
gany? Nie zdajeż fię im , że ięft dwóch 
Wolterów na świecie, z których ieden 
wyftawniąc nam Boftwo zachwyca nas aż 
na łono Boftwa, że tak powiem; a drugi 
wyuzdanym fwym życiem , bezbóżnemi 0- 


byczaiami , naybrzydziey fiebie-upodla? 


Czegoż po znnie WiCPani wy nagasz? 
odezwał fię Pan Wolter. Zadasz niewin- 
nego a napadasz na winowaycę. Gdyby 
każdy, którego ofkarżaią, tym famym 
byłby iuż winnym, Któryżky mogł fię za- 
fzczycać niewinnością? Prawda, że wozusn 
nie zawsze zgadzał fię zingen fercem, Mo- 
ie pożycie nie ieft bez ale, Jécz nieprzyja- 
ciele moi bardzo mię oczerrili; ileż fał- 
szów nie wymyślili na mnie; Niebo i zie- 
mię wzburzyli przeciwko mnie. Niepo- 


dobna 


ema 


N 


bz 


dobna mi, wyznaię, ze wszyftkim „uspra- 
wiedliwić fig, dałem przyczynę do mówie- 
nia o fobie źle, ale nieprzyiaciele nad to 
mię fekuią. Rozwiąż WCPani tę gadkę: 
Bylem tym czym chcieli abym był, a nie- 
byłem tym, czym rozumieli że byłem. 
Sam ia przed fobą ukrywałem fig, fam ia 
udawałem fię za wartem ferca mego, i ro- 
zumu, to rozsądnym byłem, to rofpu- 
ftnym, podług porywczości imainacyi mo 
iey. Podły interes, ów okrutny "Tyran 
dusz, naprzeciwko! któremu - tylo pisałem 
i mówiłem, był panuigcym wyftępkiem 
nademną.  Lubiłera rofpuftę, bo mi fma_ 
kowała, cnotę, bom iey fobie piekność 
wyobrażał, a gdy nieprzyiaciele mei na 
mnie powftali, mieli poniekąd przyczynę, 
Ztym wszyftkim pszyznasz mi WCPani, że 
nie mam upodobania nicować i fzczypać 


rodzaiu ludzkiego. Podobaią fię mi pra- 
D way 


aw 


wdy z uft nayprzyieinnieyszych WCPani; 
o których niechciałbym fłuchać od kogo 
innego, i abym fig dowiedział, jak daleko 
zaszła złość moich przeciwnych, uczynić 
racz mi łalkę, i powiedz co ieszcze mó. 
wią o mnie? Wolno WCPani muie zro” 
wnać z Neronem (17) który bardzo fig 
cieszył kiedy mu Przypominali iego 
wyftępki. Pragnę dowiedzieć fig coño 
mnie gadaią, Mowią fałsz, mowią pra» 
wdę, a ztąd mogę fądzić o ludziach i fa- 
mym fobie, , Moia wziętość 76.45 084 
a 


(17) veron Cesarz £Kzymjki z początku 
mile i rozsądnie panował, lecz potym w has 
niebne zbrodnie wdawszy fig, Matke, Zong, 
Seneke nauczyciela swego, t wielu uczonych i 
poczciwych ząordował, Reyin dla swiy zas 
bawki zapalić kazał, dziwotworem być Naros 
du ludzkiego, Dowiedziawszy fię iè Senatoa 
rowie ułożyli haniebną śmie rsią go ukarąć, 
Wigi umikuląg tey kańży fam fię przebił, zim 
ifle nie powinien by? od lepszey ginąć ręki, 
rokn 68. po Narodz; Chrystnsa. 
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a A | 
1A 13 (4 
ła podobna Heroftratesowi (18) przeydzie | 
atoli do wiekopomności, będę pamiętny 
? z rozumu i błędow, dosyć dla mnie, że 
| (bądź iakimkolwieki fposobem „ ludzie E 


mnie wfpominać będą, | 


Odpowiedziałam Panu Wolterowi, fr 


czyliż może takie mieć 'fentymenta oświe- | 
cony człowiek , jakim WCPan iefteś? Coż T 
sto? chęć émieszna, żeby pamiętali o WC 

Panu, czyliź ma bydź przyczyną, żebyś wy- 

rzeki fig tego, wszyfikiego, coś powinien 


bea Sde famemu, i ludziom? Sławę 


spoczciwego cziowieka nicmależyż przeno= 44 
fić.nad dowcip rospufinika? Zważ jak fig si 
ł 


obeszła potomność z współtowarzyszami - ii 


Jego, to ief temi Autorami, którzy w hań= 
Di bie 


Cz8) Heroflratos' Szenić chi imie swote 
pamiętnym uczymic, Rosciof, który był wym 
frawiony Dyaute w ffezie, a dla architektom > 
miki i wspunialości poczytany między cudami 
przemysłu luackiego, spalit, 


y- 
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bie i rospuście pomarli, patrz co.lądziła 
© pismach niezbożnych; w których nies 
wityd i bezbożność rozsiali, u kogoż maią 
fzacunek i chwałę? Pewnież u Osob mą- 
drych, którzy do głębokiey Filozofii łą” 
czą miłość Religii? pewnież u tych którzy 
oświecenie fwoie czerpaią na łonie nay- 
maywyższey prawdy? pewnież u dusz czy- 
ftych i niewinnych, które zasmakowawszy 
w cnocie, w cnotach coraz daley a daley 
poftępuią? zaifte nie, poczytuią tych za 
duchy pyszne, dumne, których rofpufta 
nauczyła bezbożnych maxym, którzy na 
przykrycie fwoich fzkarad, pozory rożne; 
farbowane przyczyny wymyślili, aby wie- 
rzyli, że Bóg nie mści się , ponieważ nie- 
zawsze na tym świecie za zbrodnie karze: 
Na iakąż fławę zafłużyli (a) Debarro> 


Spino- 


(a) Debarraux,d’ Argens, Collins, Grecourt, 
la IKietterie, Toufsaints, 


oz 
Spinoza, d'Arżan, Hobb, Kollin, Gre 
kurt, Piron, Metteri, Tuffeń, (19) z fwe; 
go dowcipu? a obyczaie ich nie sąż u wszy- 
ftkich w obmierżliwości? Nie poczytuięż 
ich zarazą fpołeczności, poczwarami pie- 
kła po całey ziemi cuch i truciznę bezbo- 


Żności roznoszącemi? Gdyby z {wemi tak 


wielkiemi talentami łączyli mądrość, pocz- 


ciwość, zaprawdę uznawatoby ich za wy- 
roki i ozdoby świata. Nie większeyże 
wagi ieft zarobić na pochwałę u małey 


liczby cnotliwych, a niżeli u gminu ro- 


fpuftnych, o których wspominać będą z 
wzdrygnieniem fię , aby zawsze w obmier- 


zliwości ich mieli? Sława prawdziwych 
D3 Mędr 

(vy) Wszyscy Gi ludzie uczeni, lecz bez 
Religii, z: wszyszkich mawym kwanjelii i Ko- 
Sciota przykizań szydzili, wrospustne życie 
wiedli, i iak imiona ich w obmievźliwości , 
tak pisma arcy miebespieczne do czytania, ba 
czytaiąc one rozum się obłąkiwa, a serce się 
psuie, 
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4 . . . . 4 
Mędrców nigdy nie umiera, ich to wspo 
minania ich chwały żądać i o niąfiarać się 

SĘ 
WCPan masz, inny zaś kres fobie zakła” 


dać, ieft ftawiać budynek na powietrzu. 


Jakaż awe masz WCFan teraz mię: 
dzy ludźmi? Nie odzywaigź fię zewsząd? 
Icmé Pan Wolter wielkich żeft przymio- 
tów, ale że wielki róspuftnik , wietka 
fikoda! Gdyby fwych przymiotów . użył 
dla Religii, dla Obywatelftwa, jako użył na 
zepsucie obyczajów, bylby prawie za świę* 
tego poczytany. Otoż co o WCPanu mó” 
wią, ale to ieszcze nie wszyfiko. Profiłeś 
mię WCPan, żebym wfzyftko opowiedzia+ 
ła, kiedy chcesz, fiuchayże. Pewiadaig 
że w Lunewilu na pokojach Króla Le 
fzczyńfkiego, Dame bardzo zaciią obmó. 
wiłeś. Mąż jey spotkawszy fig z WCPanemy 
pytał fię z jakiey przyczyny w niczym nies 

poszla- 
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poszlakowaną żonę jego obmawiałeś? Po- 
zorne wymówki fwey potwarzy przywo- 
-~ dziłeś, a czerwoność twarzy okazywała 
o TANN jego: Udarował WCPana 
trzeinią kilka razy „a WCPan'zmiefzany do 
gofpody fwoiey pośpieszyłeś., Miałeś mieć 
honor ieść u Króla,: lecz! rofiropnie 


flabością wymowiłeś fig. 


Wyrziucaią dumę WCPana, że pla- 
ciłe$ś Gazeciarzom aby pisali o WCFanu. 
Wszak z rozkazu iego było! wiożono w 
Gazety. < Sławny Imć Pan Wolter wyje- 
» chał z tąd do tąd:  Z:wielkim ukonten= 
„**owaniem przyieli go Obywatele, jeft to 
„nayfławnieyszy wieku naszego. Pisma 
„jego dziwią wszyftkich. ;  Gazeciarze 
chwalili WCPana, i fprawiedliwie, bo bra- 
li za'to płatę; Nie iefiże tak czynić duma? 
tie ieftże podłosć+ Dla czegoż podałeś do 
D4 - Ga- 
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Gazet, że tego a tego dnia przyiechałeś 
do Potzdamni, gdzie Król Prufki z całym 
fwym Dworem przyjął go z wielką dyftyn- 
keyg, a w ten fm dzień byłeś ieszcze w 
lesie Weffalfkim, wozek twoy fig zepsuł, 
a za fzkalowanie wieśniafkow boki odnich 


miałeś obłożone. 


Powiedaią więcey , że prawie wizy- 
ftkich Francufkich i Holenderfkich Xięga- 
rzow oszukałeś. Wszak pamiętasz o. ubo. 
gim Lewierze, ktoregos niegodziwie pod- 
szedł. Przyńiosłeś mu rękopism fwoy Hen- 
ryady , przyiął , zgodziłeś fię z nim, wydał 
więle na papier, na druk nowy, na koper” 
fztychy. A WCPan rozumieiąc, że fig zgo- 
dziłeś bardzo tanio, pod pozorem w nies 
których mieyscach poprawienia, wziąłeś 
rękopism i ukradkiem kazałeś wydruko” 
wać w Anglii, Coż fię ftało? Oto Lewiex 

zubo- 
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zubożał, Nie ieftże hanba, wftyd, fzczy- 
cić się, żeś zbogacił Księgarzów fwemi rę- 
kópismami? ów Księgarz klafki człowiek 
poczciwy, pamięta do tych czas, co chcia- 
tes mu zrobić, lecz fię nie dał ófzukać. 
WCPana Anti-Machiawel, był w dobryche 
reku; prosiłeś na klęczkach, lecz nie nie- 
wfkorałeś, tylko to, że trzeba fię uczyć 
żak bydź poczcewym, i nikogo nieoszuki- 
wać, Wszyscy Księgarze maią WCPana 


za ftraszydło narodu ludzkiego. * 


Powiedz mi WCPan dla czego bg- 
łeś prawie ze wszyftkich krajow wygania» 
ny? Król Prufki, ktory WCPanu uczynił 
łalkę przypuszczaiąc go do obcowania fwe- 
50; chciał pogodzić fam WCPana z Pa- 
nem Mopertiui (a) ktoregoś spótwarzył, 


iakżeś Królowi podziękował? Oto zabra- 
D; łeś 


(a) Mr. de Maupertuis, 
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teg Krolewfkie' papiery nie małey wagi. 
Ah! ktoż takowego widział otieka. cha” 
rakteru? Niewartżeś - WCPan, żeby 
go między knieie niedzwiedzi, albo do 
Małpoludow odefłano? Czegoż fię bawisz 
między Narodami obyczayremi rządzące 
mi fig honorem i poczciwością ? Są oni 
świadkami WOPana przewrotności, fkoro 
go poznaią na tych miaft brzydzą fię nina 
i od niego ftronią. Niezbożność WCPa 
na ieft obmierzłą u wszyfikich poczciwych. 

Czylisz możesz fobie podchlebować 
że maż przyiacioł? azaż nie oszukałeś tych 
wszyftkich, którzy z nim chcieli zabrać 
przyjazn? Rozum WCPana wabił do fie- 
bie, lecz obeyście fię z przyiaciołmi wfzy- 
fikich od niego odpychało? ktożby chciał 
mieć fwoim przyjacielem WCPana tak 
człowieka fzkodliwego? WCPana nawet 


wspoltowarzysze nayrofpuftoieyfi brzydzą 
fig 
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fię nim, wszyftkich przewyższyłeś iw pod- 
ftępach , fzalbierftwie , i bezbożności. 
Chcesz, żeby WCPanu wierzono iż korre- 
fponduiesz z nayuczeńszemi w Europie, i 
nawet z ukoronowanemi głowami, lecz 
poznali fig na dumie jego. Wiedzą że nie 
iefteś (kąpy ani w pochwale ani w pod= 
chlebftwie, że lifty do WCPana pisane są 
iego roboty. - Ludzie uczeni zafiągali iego 
zdania, lecz jakże fię z niemi obszedłeś? 
Oto fkoro WCPana poznali natychmiaft 
chronili fię go. Zwabiąłeś iako paiąk do 
fieci, żebyś z nich krew fsał, Dziwaćtwo, 
nieftateczność WCPana niedopuszczaią że. 
by zabrać z nim gruntowną przyiazń.Ucie- 
kaią od niego iako od fmoków Libiyfkich, 
ktore tchem fwoim powiętrze zarażaią. 
jakżeś pożytkował z łafki Króla Prufkie- 
go? oto fwemi wierszyskami obraziłeś go? 


Qbdarzał WCPana dobrodzieyftwami, a 
wc 
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WCPan niewdzięcznym ftrałeś fig ku tals 
wielkiemu Monarsze, Kazał więc go wy- 
pędzić z (woich pańitw. Sławny Ruilo 
(a) zawarł a WCPanem ścifłą przylazń y 
lecz jakżeś mu za tę przyiazń zawdzięczył ? 
„Nie ma gatunku potwarz, fzkalowania s 
ktoregobyś nie użył, śmiałeś nazwać go 
brytanem głodnym, psem wściekłym, Czy- 
liżby uwierzońo , aby ludzie uczeni, w pi- 
smach fwoich zachwalałący łagodność przy- 


ie p 1 4} 
jemność , tak fię fzkaradnie zaiądali? 


Ale podźmy do pism niezbożnych. 
Nazywasz WCPań poważnemi te, w ktos 
ze fentencyyki, ucinki z Moralney nau: 
ki powpychałeś. Do krotofł , do żartow 
prawdziwieś fię urodził, a miłość rozkosz 
napełniła dzieła jego tytn, co bydź może 


naybezecnieyszego. (3) Lif do Uramit, 
Panna 


(a) Wr. Koufseau. (4) Epiire à Uranieo 
Pucelle d'yrleins, ~La Neligton Naturelles 
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Panna Aureliańka, i Religia naturalna. 
fą dowodem; a co gorsza, że razywasz 
dzieła, {we zabawką, ‘w których niedo- 
wiarftwo , przeczenie o Opatrzności Bo- 
fkiey iaśnie wykładasz, a kary za wyftęp- 
Ki, nadgrodę za cnotę, za baykę poczytu- 


iesz. 


Gdybyś ftarał fię o chwałę prawdzi- 
wą,pisałbyś dla uszczyśliwienia , dla wydo- 
fkonalenia ludzi, fzanowałbyś Religią, do- 
bre obyczaie i prawa, niepsuibyś tylo mlo= 
dych ferc tak bezwftydnerai opisaini. Ro- 
fpuftny nawet czytaiąc ie wzdryga fię. Ta% 
to droga ieft Wolterze do prawdziwey 
«chwały? alboż to inaczey na chwałę i ffa» 
wę zarobić nie można , tylko czerniąc to, 
eo Religia ma nayświętszego? Grube Na- 
rody miały wzgląd na obyczaie , a Pan 
Wolter bez naymnieyszego (krupułu na- 


ciera 


86 KR 


ciera na Bóftwo , na cnotę, na poczciwość, 
pływaiąc w bezwftydach pod Niebiosa one 
wynof. O piękna chwała! śliczny honor! 
Pisma WCPana zdaią fię miećcoś wfpania- 
łego, ktore zadumiewaią biorącego ie w 
ręce, lecz z uwagą nad niemi zafłanowi- 
wszy fig, co za brzydka matwanina,iedno 
= drugie mąci , iedno drugiemu przeciwi fig, 


ftowa fzumine, ale rzeczy nikczemne. 


Bardzo mnie obchodzą wszyftkich © 
WCPauu mniemania, za nayrospuftniey- 
szego WCPana maią i za niszczyciela Reli- 
gii i poczciwości. Użyy WCPan rozumu 
fwego do naprawienia tego, coś zepsuł: 
Bog naywyższa bytność miłofierny, a odpie, 
fzcza przewinienia nasze i błędy, gdy ie 
porzucamy, ale nie lituie fię kiedy umy- 
ślnie leżemy w zbrodniach niechcąc i nie 


ufiłniąc z nich fię wydobydź, 
Jutro 
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jutro bęcę miała gości na obiad, 
proszę i WCPana, żebyś mi ten uczynił ho- 
ror. Proszę oraz chciey WCPan w fwo- 
im innie fercu miescić , będziemy fię wza- 
iemnie uczyć, a przecież przesądów po“ 


zbędzie fię, a prawda przyświecać będzie. 


Naypowinnieysze czynię dzięki wc 
Pani, rzekł Pan Wolter, za dobroczyn- 
ność iey ku mnie; Mogę kiedyż tedyż 
zdania moie. ftosować do zdań WCPani. 
Słuchać będę WCPani, force moie masz w 
rękutwych, aczego naybiegleysze rozumy 
wfkorać u mnie nie zdołaią , grzeczność i 
przyiemność WCPani może potrafi. Po- 
żegnał ię ze mną Pan Wolter i odszedł> 
ja unużona tak długim rozmawianiem u- 
kładłam fig. Wtedy snuły mi fię tyfigczne 
myśli o moich obłzkaniach i innych ludzi, 
w powszechności, Coż to za życie prowa- 

dzę , 


88 ROSZ 


dzę? Sama rzekłam do fiebie, jakąż wy» 
mowkę dać mogę moich zdrożności? Zaw 
chownię ieszcze wprawdzie początki mo- 
iey Religii, fọ one głęboko na fercu mo- 
im wyryte, a czemuż nie żyię według 
nich 3 Nie będzież potym ięczał rozum 
móy pod niewolą zmysłów? "W jakież 
zbytki wprowadza mnie żywość moia?Pra- 
wda, obcowanie moicz ludźmi uczonerai, 
iednak fąż oni mniey niebeśpieczni od in- 
nych? mowa ich płynna zwieść może mo- 
cnieysze ferca od mego, Używam ia świa- 
tła mego Taza ita zemszczenie fig krzy- 
wdy od nich uczynioney Religii, ale z drue 
giey ftrony czuię, że Religią hańbię moie- 


mi obyczaiami, 


Nie okrzyknelibyż mnie wszyscy do» 
wiedziawszy, że ia każę Deiftom, że Kor” 
tezanka chce nawrócić Woltera, d'Arżańs 


sa 
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sa i całą gromadę Duchow mocnych! ztym 
wszyftkim ten moy ieft zamiar. Może 
kiedyś zal ułomności moie zgładzi. Może 
Bóg miłofierny zmiłuie fię nademną? lecz 
duchy mocne mogąż fię nawrocić do Boga? 


Ah! bardzo f3 wparci w {wych przesądach.- 


„ Błędy w oczach ich bardzo podchlebuią na- 


miętnościom , prawdę'w fercach fwoich za- 
tłumi, imainacyą biorą za rozum, a niepo, 
wrociwszy do cnoty ,zafłona która ich o- 


ślepia nigdy nie fpadnie. 


Te uwagi moie-przerwał nayokropńiey. 
szy w całym mym życiu przypadek. Uży” 
wałam de tych czas ro(kosz bez żadney go- 
ryczy. Wenus zawfze fię do mnie uśmie” 
chała. Alić to fig wfzyfiko w wielki fmu 
tek zamieniło. Oyciec móy dowiedzia- 
wszy fię o mieyscu w którym znaydowałam 
fię, io fpofobie życia mego, ułożył mnię 


za 
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ża fortę klasztorną wpakować.Nie lubiłam 
Klasztoru, i wolałabym obrać śmierć, ni- 
želi utracić-wolność, Przybył móy Oyciec' 
z Inftygatorem, fpoyvzał na mnie okiem 
gniewu pełnym, którego weyrzenia nie 
mogąc znieść , zemdlałam. Otrzeźwiona 
ną większe nieszczęście moie. . Oyciec fio- 
wa* do mnie nie rzekł, lecz kazał to czy» 
nić Inftyg 


tak odezwał fig: Martwią mnie mocno ro- 


torowi,' co miał czynić, który 


zkazy Oyca WCPani, które wykonać mu- 


fzę, z tym w 
powolną. Chciał moig wziąść rękę, lecz 
odepchnęłarh go. Oyciec to widząc roz“ 
gniewany wyiął piftolet z kieszeni iwey, 


Rozumiałam że już po mnie, i zapewne 


wypaliby mi w głowę, gdyby Inftygator' 
P £>.8 8 


nie wyrwał piftoletu. Mufiałam więc po- 
wodować fię; Wsadzona do, najętey kare- 


ty,bardzom fię zutieszaładowiedziawfzy się 
ik 


zyftktm racz WCPani bydź 
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iż. mię wiozą do Klasztoru. Co ża nie- 
fzczęście bylo moie! Przeklinałam dżień 
urodzenia (wego, płakałam, rofpaczalaim, 
a gdybym miała fposoBność ,- życiemby fo- 
bie odebrała. Infiygator człówiek pòcz= 
eiwszy i obyczaynieyszy,iak bywaią na tym 
urzędzie, cieszył mnie iak mogł mowiąc: 
Mościa Pani! życie ieft napelnione dole: 
gliwościanąj , lecz'niefzczęście nie wa dłu- 
go, po burzy naftępuie pogoda. - Dolega 
manie: WCPani ftrapieńie, proszę ufpokoy 
się WCPani, czas ief lekartwem na wizy- 
fitko. Qyciec WCPani da fię ułagodzić, 
"Fak mnie ciesząc przywiozł do Panien 
Klasztoru Swiętey Maryi. Wyszłam z ka- 
rety, a Inftygatór oddał mnie ftarey Mni- 
fzcze zasępioney wyschiey, na którą wey- 
rzawszy ledwiem nie zemdlała, Lecz fig 


dalekom bardziey zlękła wszedłiszy przez 


miale drzwiczki, gdy ufłyszafam ha 


sow 
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sow, łańcuchow, kłodek , kluczów, ro- 
zumiałem że do przepaści wpadłam, ipo- 
wieść o piekle nie poczytałam już za bay. 
kę. Zaprowadzona do komory ciemney, 
którey meble tatczan, ftotek i folik.Zam 
knięto drzwi, a mnie rozmaite trapiły my” 
śli. Do tych czas gdy fobie przypominam 
dreżdz, mię porywa? i jakże mogę opisać 
mękę i pomięszanie moie,lzy z których jedna 
drugą wypychała? Szarpałam fiebie fama, 
przeklinałaim pomftuiąc tego, który był 
przyczyną mego nieszczęścia, wftydzę fię 
nawet powtorzyć owe fłowa, lecz one by- 
ły fkutkiem rozpaczy, która ani rozumu 
ani rady nie ffucha, 


Ofłabiona tym unużeniem rzuciłam 
fię na twarde tarczanilko, a w gorszkości 
przypominaiąc obłąkania (we fama w fo” 
bie mówiłam,  *Otoż koniec do którego 


mii- 


ma 
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„miłość uciech prowadzi! Przdzey czyli 
» też poźnie. karana bywa; wszak, fama te- 
»g9 na fobie doświadczasz. Opływałaś 
» rofkoszatni, teraz z bolu ięczysz. Kędyż 
» iż podziały owe momenta uciech, któ- 
» re wfzyfłkie wladzę duszy opanowały 
„były? kędyż f3 owi czciciele zwodzący s 
„owe dowcipy powabne, wychwalacze 
» piękności i farby twarzy? kędyż ulecia- 
„ły wzdychania rofkoszne „ obcowania 
;,przymilne, zabawki coraz świeższe.któ- 
»reś bardzo lubiła? W jakimże teraz 
»» mieyscu zoftaiesz? oto w mieyscu w któ- 
»rym rofpuftne ósoby więzą. Zafużyłaś 
»» na to wprawdzie, ponieważ fentymenta 
„Owe zacnego urodzenia zatłtumiłaś w fo- 
„bie, które powinna byłaś poczytać za 
,haydroższe, Wychowanie dobre, oświe- 
„cenie , możeż ufprawiedliwić twoie obłą- 
„kania? Bynaymniey. Otoż ten fzcze» 
. »golmy 


94 
s» golny fposób w tym okropnym mieyseu, 
»żebyś przed fig wzięła bydź rozsądniey- 


„524, wyfalazła śrzodek przebłagania 


»sQyca, i udawała fig do Dawcy wfzelkiey ' 


„pociechy Boga. ss 


Takiemi zabawiaiąc fig myślami u- 
fłyszałam, że Ktoś otwiera drzwi, i uy- 
sząłam wchodzącą młodą maiszkę, która 
nic nie mówiąc: na ftole pofiawiła fzklan= 
kę wody i kawałek położyła chleba, Po- 


Ł 


znałam z oczu jey, że miała politowanie 
nad moim losem. Profifam Żeby mnie 
nieco pofichała, lecz fig wymówiła za- 
kazem. Nie chciałam fię więc napiz e 
krzać fpodziewaiąc fię w dalszym czafie, 
że będzie ze'niną mówiła, wyszła, a ia 


moc tak przebiedowałam nayokropni: 


ze-wszyftkich. 


Nazajutrz o godzine osmey przy- 
fzedi- 
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fzedłszy do mnie Przełożona Mniszek, i 


„mocną mi w.wyrazach doymuiących kapi- 
tutę dawszy, kazała za fobą poyść do ro- 
zimowzaiicy ,.do którey mnie potrzebowa- 
no. Rozumiałam , że Oyca zaftanę. Weho” 
dząc obaczyława przyftoynego Duchowne- 
go, który iczynitwszy -kemplenient, „rzekł 
„Łe z rozkazu. Oyca mego przyszedł , “i coś 
ma ze mną mówić fekretnie. Nie przy- 
patrywałam fię z początku, a fpoyrzawszy 
zdumiałam fię widząc Pana Seńfoa - (c) 
Ktory fig przebrał po Xięfku. aby manie şı- 
wolnił. Przyiaciele bowiem-moi zgrorna= 
dziwfzy fię ułożyli nayprędzey wydobydź 
mnie z więzienia. Wziął nafiebie .Pan 
Seńfoa wybawić mię, za pieniądze dofta'i 
rozkazu żeby mnie Mnifzki wypuściły , 
przyfdedł z Panem Seńfoa ten [fam Infty» 
gator, 


(c) Sainte Foix, 


gator, dali mu za tocztery czerwóne Z/ote, 
Mniemany Xigiz Pan Seńfoa okazawfzy 
Przełożoney uwolnienia pozwolenić na 
pismie, wywiozł mnie na przedmieście Sł 
Pawła, kędy iuż naity był apartament , 
Oyciec móy niemogłszy dowiedzieć fię kę- 
dym by znaydowała fię, mocno rozgnie= 


wany poiechał do domu fwego na wieś. 


Przyiaciele przyszli zaraz z powin- 
fzowaniem uwolnienia mego, którym z 
wdzięcznością podziękowałam. . Zaczęłam 
tak żyć jako i przedtym, ten to fkutek po- 
wodzenia, żewybiialj nam z pamięci uczy. 
nione przedfiewzięcia! Przyrzekłam była 
porzucić moie narowy , lecz gdy niefzczę- 
ście przeydzie. rzadko pomni fig na obie- 
tnice. We tfży dni Autor, który był mi 
pozwolił fwego apartamentu, kiedym by- 
ła przyiechała do Paryża dał bal z przy: 


czyny _ 
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czyny mego uwolnienia. Wszyscy przyia- 
ciele nasi byli zaproszeni , to ieft: wszy- 
fikie wielkie dowcipy Francyi. Wolter, 
Montefkie , d'Alembert, Piron, Marmon- ` 
tel, Krebilon, Mariwo (ć)'iinnych wielu 
których wyliczać imiona byłoby długo, 
lecz nieopusżczę  Xiędza PAttenian (d) 
rozumnego, nieprzyjaciela głownego du- 
chow mocnych , fzącowanego iednak od 
nich dla wielkiego oświecenia i nauki. U- 
ezta była kosztówna, mało co gadali aż 
do wetow, naoftatek wpadli w rzeczy po- 


ważne i Filożoficzne. 


ja nie poymuię, odezwał się Pan 
Wolter, dla czego nas maią za fektę be- 
zbożnych. Nie tylko to ci, którzy pełni 
przesądów i błędów będącnam przyganiaią 


urodzeni w gminie pofpolftwa, ale i ludzie 
E wyż- : 
(ć) Crestilon, Marivaux, (5) Hr. 6-40be 
se © dttaigi an, 
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wyższego rozumu poczytuią nas za tako- 
wych, świadkiem .ieft ta Pani, która kil- 
ka razy ze mną rozmiawiaiąc, przykre nel 
rzeczy powiadała, wasze. układy, zdania 
zbijała, i ledwie nieobaliła.  Niedosyćże 
wierzyć w Boga Sprawcę naywyższego praw 
wszelkiey własności? Nieupewniaż o tey 
prawdzie nas rozum nász, który ieft prze- 
wodnikiem niemylnym danym od Boftwa: 
żebyśmy się nimpowodowali? Nieinaczey, 
rzekł, Pan d'Alembert. Wierzyć w Bos 
ga, czcić go'i kochać, ieft prawdziwa Re- 
ligia człowieka. "Tak czyniąc nie ofzuka 
się, niewpadnie w bałwochwalitwa, któ- 
re opanowało było wszyftkie części świa» 
tą, Trzymaią fię naszego układu Narody 
nayoświeceńsze. Chinęzykawie, -Indya- 
nie, jąpończykowie , Mogolczanie, Tur- 
cy, Persowie czczą iednego Boga, -Chrze- 


ścialńiftwo zaś ma wiadomość wprawdzie o 
Bogu 
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Bogu, lecz = Taiemnice przeciwią się 
rozumowi, są niezrozumiane , a cic- 
mność ichnie zgadza fię z proftemi zna- 


iomościami. $3 to jasne gwiazdy nad gło- 
€ Di o 


wanii naszemi, ale bardzo wysoko będące 


{ie dla oświecenia nas. Daymy to, nie. 


chaybym był Miffyonarzem , i udał się w 
południowe kraje opowiadać p Chrze- 
ściańfką ludziom mającym światło natural- 


ne. Jal kżeby na mnie patrzali ? Jako mo- 


liby pojąć, że pierwszy człowiek zawini- 


va 


wszy, wszyftkie fwoie potomftwo wartym 


uczynił kar wiecznych? że owoc drzewa 


śkosztowany przeciw zakazowi Boga na 


wszyftek światściągnął przeklęftwo? Jako 
E 5 ] 


poiąć ‘by mogli, że Bóftwo ma Synaj, któ- 


ry naturę naszą wziął z nami, 


umarł za echy nasze, aby nam wyiednał 


zmartwychwfitanie ciał i blogofławieńitwo 


wieczne? Jako naoftatek Paa uwie- 
E2 rzyć 


1 
} 
i 


100 2S 


rzyć, że Bytność naywyższa ieft złożona 
ze trzech osob, a trzy te osoby ieft 
ieden Bóg? Nie poczytalibyż mnie za 
izalonego, za będącego bez rozumu. W 
famey rzeczy,» odezwał się Pan Piron» 
i Morał Chrześciań(ki Aen podobał 
mi się, Jak to? aby bydź zbawionym, po” 
trzebaż wyrzec się zażywania zmysłów, 
© chlebie i wodzie żyć jako winowayca, i 
fiec siebie iako offa? Czyli} na tym iftota 
zawifia  fprawiedliwych „ „żeby mieli 
żołądek wysuszony ? jeżeli roskoszy ciała 
sa zakazane; na coż te gwałtowne wzru- 
szenia z natury iedney płci do drugicy? 
ah! cożby fię działo z moim (b) rosko- 
szniczkiem natoróconym, iińnemi memi 
dziełami, w których powaby- tęgie zmy. 
flów okazałem! za pozwoleniem Religii 


Chrześciańfkiey, wolę ia naszą, 
Xiądź 


(e) Davauchć co verti, 


ACER ZĘ 


A ' ŁOT 


Xiadz. VAttenian ffuchaiąc rozmów, 
tak górnych dowcipów), i fprawiedliwie 
obrufzony bluźnierftwami tak ftrasznemi A 

dniofszy ełos'w tych rązach FAE + 
podniofiszy głos'w tych wyrazach mówił i 
Moi Panowie „niechciałem wierzyć,aby fię 
znaydowali ludzie tak bezbożni, którzyby 
Żadnego nie mieli względu na prawa Reli- 

ted oc 
gii i prawa Natury , lecz widzę pier” 
wszych W/acpanów, W ftydzę się nawęt 

Kost U kę b aa (2 : . 
mówić z takiemi, którzy fig: okazuią ra- 
czey diabłami, niżeli mający dusze ftwo- 


szcne do fprawiedliwości i do znania pra- 


wdy. Proszę, dozwoleje mi, żebyja wasze 


dowódcy pozorne zbział dowodami przeko- 
nywaiaceini i grintownemi, nie przy wiodę 
Wyrokow Bofkich naczynow ~ prawdy; 
któremi raczył Bog- objawić Religią 
fwoią, ale przywodzę racye na racye, ro- 
zumowanie prawdziwe przeciw falszywe- 
mu. - Pierwsza rzecz która WYCPanow nie- 


Es fpo- 
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fpokoi, ta ieft, ktorą my nazywatny grze- 
chem pierworodnym. Zaftanowmy się 
więc czy w rozrządzeniu Bofkim ieft co 
przeciwnego Sprawiedliwości iego-i dobro, 
ci? Poffuchaycież proszę moich dowodow. 
Wiecie Wacpanowie dobrze, iż pierwszy 
człowiek, powinien był hołdować Bogu» 
i zawislym bydź od niego iako od fwege 
gtworcy , frwotzył go wolnym i mogącym 
oddawać Stworcy fwemu cześć,  jeftże 
qrzeciwko fprawiedliwości Boga, że chciał 
doświadczyć wolności człowieka? jako 
Stworca nie mogłże wymagać poffuszene 
fwa sobie od tworzenia? jakżeby doznał 
jego ku fobie poddałości, gdyby mu nie 
przepisał prawa żadnego? Wiem że Bóg 
wiedział i znał dobrze ferce jego, wic- 
dział czyli będzie mu pofiuszny czyli nie, 
z tym wfzyftkim to pofłuszeńitwo, które- 


rego wymagał od, człowieka, nie było 


dla 


w 
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dla niego famego, ale dla ułatwienia fposo- 


bow człowiekowi, żeby na większe łafki'za- 
flużył. Niezapo.ninaycie Wacpanowie o da- 
rze fzczęśliwym wolności, którą dał Bog 
człowiekowi , ieft ona gruntem moich do- 
wodow. Człowiek rowną. miał łatwość 
do pofłuszenftwa iako i niepofłuszeńftwa ; 
wolność ta była w człowieku początkiem 
do kary iego albo uadgrody. Bog bardzo 
łatwe dał przykazanie, Z każdego drzewa 
rayskiego iedz, ale z drzewa wiadomo- 
ści złego, i dobrego nie-iedz , bo któ- 


z 3 : 
rego będziesz dnia iadt æ miego, 


śmiercią uiwrzesz (d) Bog 


ftępftwo groził , więc nie mogł cziowiek 
wymowić fię: niewiadomością. Z tym 
wszytkim nie zważał na zakaz , dał fię 
eszył, i Bog fkarał go- z iego 


Poczytuiecie-WC 
Pa- 


ch ch Rodzaju W VOZE R wiersI6i7. 


zwieść, zg 


potomitwem na śmi 
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Panowie za fprawiedliwe karanie pier- 
wszego człowieka’, lecz żeby potomftwo 
iego miało bydź karze tey podległe, prze- 
ezycie, Coż za związek , mówicie, mię- 
dzyjprzeftępftwem ¿Adama i człowiekierą, 
który fię oftatni urodzi? Dlaczegoż karany 
bydź ma niewinny dla winnego ? Wszyftkie 
te przyczyny W Cpanow są pozorne. Proszę 
WCpanów,powiedzcie mi; czy przypisuiecie 
niesprawiedliwość Monarsze , który za wy- 
ftępek obrażaiący i krzywdzący fwóy Maje- 
ftat , karze aż do: ezwartcgo pokolenia 
Azat nie widzicie Wacpanowie,iż dzieci na” 
fzą kazń Rodzicow fwychżRodzice odpowia- 
daia za dzieci fweż Wszak macie. świeży 
przykład, coż zawiniń Rodzice Krolo- 
boycy Damiana? Nacoż ich za granice 
Krolewftwa wygnano? Nie przykładali fię 
do zbrodni Syna, poczytali go za dziwo» 


twor waxtyby bydź zaduszonym (koro wy- 
fzedł 


„a 7 . $ 
fzedł na świat. Czemuż Króla Francu- 
fkiego nierazywacie niefprawiedliwym? 
Czemuż nie mówicie, że ieft firafzna nie- 
? 
forawiedliwość karać niewinnych za wi 
[prawiedliwość karać niewinnych za win- 
nego? Czemuż go nie nazywacie nieczu- 
łym, bezwzględnym .na fprawiedliwość 
zo > 
jako iniefprawiedliwość? Czemuż nieprze- 
Żywacie Sędziów karzących Rodzicow Da- 
hiana, tyrańnami, że nawet krzty nie ma. 
ia fprawiedliwości? żebyście to im zada- 
wali na myśl WCPanem nie przyszło, U- 
znaiecie WCPanowie Króla iako obraz 
Bofki na ziemi, który karać powinien fu- 
rowie na drogie Życie (we targaigcych 
fig: Maiftraty poczytuiecie za fprawiedli- 
wę, ktore obowiązane bak z potrzeby, ja- 


ko też i prawa fwego urzędu czuć koło 


Życia i intereflow fwego Króła. Ze 
marcha buntownika karze, chwalicie, wo- 


rząnin mieszanuiący Krola niebyważ od- 
E; dalo- 


= 


dalony od Dworu? i jego familia nie wy” 
padaż z łafki Królewfkiey? Syn Miniftra 
dysgracyanowego rzadko ma przyftęp do 
Monarchy, a chociaż ieft niewinny, dla prze- 
winienia iednak OQyca fwego cierpi. Wie- 
rzycież że Boftwo mnieyszą ma władzę od. 
Krol, i że fprawiedliwość Jego mniey furo- 
wa dlanas od Krolewfkiey ku fwym podda- 
nym? Królewfka pochodzi od Bofkiey, a 
gdy Krolewfka tak oftra,jakaż nieieft Bofka? 
Nie masz tedy niefprawiedliwości w tym a 
że całe potomftwo pierwszego człowieka » 
pokarane za iego pizeftępftwo. „Używam 
tu podobieńftwa: Nafienie zarażone nie 
wydaież owocow zarażonych? Oycieenie- 
umiarkowany w pożyciu, ktorego czionki 
ftruciżnione, nie fpładzaż dzieci podle” 
głych teyże truciźnie, ktore fkoro na świat 
wyydą natychmiaft z niego fchodzą? Oyca 


rofpuftnego dzieci nie maiąż fkłonności 
do 


-- 
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do rospufty tęższey od innych? A „gdy 
wszyscy ludzie idą od iednego człowieka 
a ten człowiek był zarażóny, więc i wszy. 
scy ludzie rodzą fię z taż zarazą. Nie wi, 
dziemyż tego famego w naturze? Na coż. 
by Bog miał psuć porządek? Skoro, czło- 
wiek pierwszy zoftał niepofiusznym, ze- 
psucie, śmierć, według grożby Boga, opa- 
nowały go, nafienie które miało płod wy- 
dawać fzczęśliwy gdy fię zepsuło, mufi 
wydawać płod śmierci. Wszyscy ludzie 
byli zamknięci w tym pierwszym nafieniui> 
więe wfzyscy rodzą fig wyftępnemi. Obo- 
wiązanyż iet Bóg przywrocić pierwszą 
czerftwość, i czyliż może według uftaw 
fprawiedliwości, fwoiey? Nie, zaifte wy- 
dał przeklęftwo na niepofhisznego pier. 
wfzego człowieka; a tak i na tych, ktorzy 
z niego iść mieli, a gdy wszyscy z z niego 


idą, więc wszyscy podlegli są Kanze 
na 
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na niego fpadłey. Woda zarażona w źro= 


dle gdy ieft, wszyftkie z niego płynące ftru- 


myki, rzeki, nie są bez zarazy, kwiat ra 


niewdzięczney ziemi traci fwoią piękność. 
Gałęzie od pnia zgniłego wszyfikie fchną, 
tak to każdy rodzay natury zarażony wydaie 


owoce fobie podobnie zarażone, 


"WCPana rozumowania, rzekł d'Ar- 


žan, wykrętnieysze fą od naszych. Rzecz - 


tu do rozwiązania, jeżeli pierwszy człowiek 
prawdziwie był winnym? ieżeli nie był 
pofluszny Stworcy? achociażby inie był; 
Bog byłby niesprawiedliwy niewinnego z 
winnym mieszaiąc. Bardzo dobrze, od: 
powiedział Xiądz, PAttenian, famego bro» 
nią WCPana pokonam go, i tak dowo- 
dzę, że bez grzechu pierworodnego Bog 
byłby raczey niefprawiedliwym względem 
Nas. Rzućmy ókiem na wszelkie nędze 


życia 


P 
f 
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życia ludzkiego. Skoro człowiek zaczyna 
fię rodzić natychmiaft zaczyna umierać, 
zamknięty przez większe poł roku w wię: 
zieniu sciflym i ciemnym, wychodzi na 
świat aby płakał, Ogłasza kwiłeniem 
Słabo- 


fwym nędze fwoie i nielu 


ści, choroby, ze wszyfikich firon obfkocza- 


i ZAWIE? ; s 
ią go ;, dziecinny wiek uftawicznyjm 
utrapieniem: Przyszedłszy do włada- 


nia rozūmem otoczony ieft, od tyfią_ 


cznych namiętności wzrafi 
re na moment nie daig mu odetchnienia; 


ność, potrzeba, głod 


wszyfikie rodżaie nędz, są to dla niego 


, i 
uczy nayokro - 


tyrannami, a tew 


prieysza dla niego śmierć. Więe pytam 


fię WCPanów ; jeżeli pierwszy człowiek 
byłby niewinnym, Bognie byłbyż niera- R 
wiedliwym fkazuize człowieka na tako- 
we uirgczeniaż nie moglibyśmyż marze kać 
na 


IIO 


na jego dobroć, niepowinniśmyżby mowić: 
<« Dawco i Tworconaywyższy natury, dla 
»czegoż tak nędzisz Rworzenia,ktore ciebie 
„nie obraziłyzj efteś fprawiedliwym,dóbroć 
„»„twola nieograniczona , nie czynisz bez 


r s 


» przyczyny niefzczęśliwemi, a: my iefte- 


»ómy w nędzy, ciężar nieszczęść zwala fig 
»»na nas o! Boże nasz ieżeli iefeś fprawie 
„dliwym a my niewinni dla czegoż z nam; 
»„ tak poftępuiesz?,,' Bog czyliżby odrzucił 
nasze takowe ufprawiedliwienie figżwedług, 
WCPanow układu byłaby większa nie- 
fprawiedliwość,niżeli według mego. Darmo 
by fię mowiło, że takowa Boga wola, że 
my-będac przedtym nic, mogł nas ftworzyć 
iak figę: Mu podobało, i że wszyftko ieft 
dobrze w porządku Natury.  Darmoby 
fię mowiło, że co tylko ieft złego naświer 
cie, iet złe pozornie, że wyftępki fłużą 


nam do dziwienia fię cnocie, jak cienie w 
malo- 
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zz 
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malowaniu. Ażeby te zbić sofizmata czyli 
wykrętne dowody, dosyć cicit dowieść, że 
jeft rzeczywifte złe na świecie, wćzym Pan 


1 


Pop (a) acz człowiek poniek ad uczony, 0- 


„mylił ię. Pytam fię WCPanow, śmierćjeftli 


złem dobrem? Nędza człowieka 


umieraigcego od głodu, lub potępionego 
na ftos ieftze dobrem? Nieinaczey , rzekł 


PO A ; > 
Pan Marmonte!, Śmierć je. zakOuczeńniem 


ości fa przy- 


naszych przyk 
EE że pragniemy 8 ierci, Więc we- 


Irn 


g Wiran 


teni B fą złe tzeczywii fe, są oczywifie, i 
famo czucie dowodzi, że na tym świecie 
złe vrzewyższaią 1 W większey są liczbi 


nełny dobroci mo” 


nad dobre. Proszę, Bog | 
z 2 
zez uczynić niewinnych nieszc: ęśliwemmi ` 


Oyciec karzeż dziecię fwoie niewinne dla 


tego tylko, że mu fię tak podoba. Nie- 
poczy- 
MAW E ÓW. 2 


pOZAŃ DZT 
(a) Monsieur Pope, 


poczytanożby go za okrutnika aiemakące” 
go względu ani na krew, ani na niewin= 
ność? My wszyscy iefteśmy dziećmi Stwot- 
cy. Nie mogł więc nas fkaząć na nędze ży- 
Gia, gdybyśmy nie zaflużyli, ieft więc 


spek, ktory zarobił na tę karę: 


pierworodnym ieft 


przecząc ted 


szą przypisywać Bogu niesprawiedli- 


mość niżeli utrzymuiyc grzech pierworo- 


dny. Ztąd to nie maiąc wiadomości o nim 


K 
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dawni Filozofowie przyganiali Boftwu, 


nas nieszczęśliwemi uczyniło. Nie mogli 
poiąć dla czego podani iefteśmy na tylo 
nędz; Ztąd to wymyślili metempsychozę » 
i dwa początki. Jedni na obronę Boftwa 
mnjemali , że dusze nasze były na innym: 
świecie, i tam zgrzeszywszy przyfłarie są 
na pokutę na ten świat aby były zamknię- 
te jakby w więzieniu w ciałach. Drudzy 


zadziwieni tylo niefzczęściami , wymyśli- 
Ej l 
i 


li dwa początki, ieden zły drugi dobry, 
pierwszemu przypisy wali początek k bytno- 
ści fizycznych, a drugiemu bytności ducho- 
wne, ktore dziwactwa fame fię przez fię 
zbiiaią. Przywiodłem ie tu, aby poznać. 


że bez grzechu pierworodnego nie podo- 


bna wyłuszczać dla czego nędznemi jefte- 


śmy w tym życiu. WCPan Mospanie Wol- 
ter w jednym z fwoich pism twierdzisz, Że 
w człowieka mocy ieft fiebie uczynić fzczę- 
śliwym fosownie do fwey natury, że nie- 
szczęścia na świecie tym nie mogą zamąeić 
fpokoy ności, a lekarfitwo kładziesz, Ze- 
by myśleć, iż są SAD od nas, wła- 
śnie iakby cudze nędze uwalaiały nas od 
naszych nędz. Wy ktorzy , wszak 
te są ffowa WCPana , użalacie fig na nie- 


powodzenie , patuzcie na Bellizara (20) 
R 
DO- 


ać 


(o) Bekisar stawsy Wodz W oysk ZZA 
miana Cesarza, Persow zwyciężyć , Kartagi 
i 


l 
|) 
| / 

i 


go <==Sę 


Bajazetta w klatce (21) Karola pierwsze: 
go (22) pod toporem: Rada zaifte śni » 
szna i niewarta zafianowienia Ges WCPan 
Mospanie Wolter, który tak bardzo wy- 
flawiasz, wofkoszy i fzczęście, których u- 
żywać można na Świecie, powiedz fzcze- 


rze , byłżeś kiedy fzezęśliwym + bydże przy. 


JRiego przył 

Gotowy utwoć: 

Jlatek do tahiety 
21) Bajnzeć 


Yai, Bucedny 8 bit, zn 
wszystkich X życ pelet, jwg 
"lang APG I ż 
pod dugoryą w Galacyi zbity wy SECA ciofla= 
wszy fę, w klatkę żelazną AA Baja- 
zet byt iednooki , Tamerlan kulawy, ten pr ®- 
szedłszy do klatk 16 wsktórey fiedział Baja- 
zet, rzekl: Zduie fie Bóg nieddać o te ziem- 
kie. Królefea , kiedy odbiera ie od jecnokie» 
2 MERED., 

22) Karol pierwszy Król 
Jrlandzki iai pil po C 
pierwszym. Sekotowie zhuntou ani 
mentem <mgelskim, poimawszy Króla kazali 


* 
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aaymniey ieden dzień dla WCPana w zy- 


ciu bez fmutku, bez goryczy? hyłżeś przy- 
naymuicy W Nani fwyra 

wyn? Zaifte, nie, fzczęście tu na ziemi ieft 
imainalne.  Widziemy że są rzeczywifte 
złe, a te złe nie mogły fpaśdź ma niewiń- 
nego, ani bydź nań zefłane bez popełnie- 


nia niefpeawiedliwości. 


Więc grzech pierworodny fprowa, 
dził na ludzi lęftwo Bofkie, i fa to 


ala 


ief przyczyna Wcielenia fig Boga. Odile- 
głość była wielka między 

rzenienty aby nadgrodzona była cbraza 
Boga, trzeba- było pośrzedniką naj ywyż” 
szego, któryby potrafił przy! żyć koi 
czoność do niefkończot ności, podniosł czło- 


wieka do Boga a nakłonił Boga 


548: 
Pam aie tey zbrodni Su oley 
y | obckódzą tegoż saniego dnia scisży 
poft zachowniąc. 


II6 OEE 


wieka, A gdy wszyftkie tworzenia były 
winne, żadne z nich nie mogło tego tak 


wielkiego uczynić poiednania. Bóg więc 


raczył zefłać Syna (wego jedynaka, to ieft: 
Słowo fiwoie wieczne, obraz ifiności wo- 
iey, ażeby uczynił odkupienie. Zdaie fię 
WCPanom trudna ta rzecz do- rozwiąza- 
niaj Lecz fłuchaycie iednego- z Uczo- 
ych irozumnieyfzego od WCPanow 


wsżyfikich Czemuż Boftwo nie mi 


„łoby mieć Syna 2 czemuż niemiafby 


„zrodzonym?,, Każde podobne nie wy. 
prowadzaż fobie podobne, a lubo to ftcso- 
wanie do Boga bardzoieft rożniące,nieieft 
iednak przeciwko rozumowi żeby Bóg miał 
mieć Syna, a ten Syn był przeznaczony 
na okupienie człowieka winnego. A to 
okupienie nie mogło inaczey bydż tylko 
uży- 


ti 


używaiąt przeciwnych rzeczy tym, które 
zgubiły stworzenie. Uciechy zepsuły g0» 
trzeba więc było okupić przez cierpienie , 
dla tego Syn Boży dobrowolnie podał fię 
ña śmierć, a przez śmierć fwoią zbawił 
ludzi. Duch Bożyich ożywia, a ten Duch, 
który oświecił świat fwoią mądrością ief 


własnością osobiftą Bofiwa. 


SWiem że głębóka tajemnica Troy- 
cy nayświętszey zdaj Lf piresi świa- 
du naturdinesmu , którą śmiecie nazywać 
sbaśnią , Jeez tym xuznaię.owoc pychy WC 
Panów. "Powiedzcie «mi Panowie, azaz 
rozum , pamięć; wola, nie fą trzy bytno- 
ści rożniące fię od fiebie w człowiektw 
a niefąż «w iedno złączone i nieczyniąż 
iedneyze bytności? A chociażby Taiemni; 
ca ta do poięcia była niepodobna -mafz- 
że bydź przeszkodą żebyśmy o miey nie 


wie- 
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wierzyli? Azaż mało ieft takowych rzeczy 
w naturze których nie poymuiecie e, jednak 
'wierzycie o mich? Poieliścież doftate- 
cznie obrot krągów niebiefkich „któ 


bieg fwóy rządny odprawui 


< . w$ + a 2 . . 
WCPanowie Sonce, Kiężyć i imite gwia- 


zdy, które .fię zdaią światami rozliczne- 
mit: Skrytości Fczofi znuskowaliścież,ja: 
ko to: fkutki błyfkawie, grzmotów, pio- 


Sa owego wzrulzenia ziemi, Te 


w mgnienia oka cała SSG I 


'Taiemni CHOR żofk 


Otoż to, o toż to, fkutki śliczne z 
wafzey ! Cheecie wfzyftko zgłębić, a nie nie- 


* możecie po Ea Fanowie nie SARE 


cie w Tajemnicach Boga płytkiem wafzym 


rozumem,nie podnoście fię wyfcko niema- 


iąc fkrzydeł, nie wychodźcie nad granice 
fzrane 
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„i fzrankirozumu waszego! Boycie fię , żę- 


byście losu nie doznali jkara (23) żeby- 


ście nie byli owerni waporami, które w 


Ł 


t 


górę wybiwszy fię nikna, gorszy dla was 
upadek im z wyższego mieysca. - Wniydz- 
cież w fiebie, znacież was fami zupełnie? 
ferce wasze nie ieftże dla was gadką 
nierozwiązaną nigdy? Nauczyć potrafńcież 
„jak fig dziele naymalutszy „w was ruch? 
O dumo! o nierozumie !  Nieznaiąc nas 
famych, ufiłować tego dociec coi 

nami! Mości Panowie dachowie ntocni; 


fiowko 'WSCPanoau 


) FRY z Dedala zamkniętą bedge 
w og j. 
nystem Oyga, który krz 

je i Syna zeby wylecisli z 

słuchając rady i przepisów g 
byty żeby anmi blifko ziemi. ani zbyt wysoko 
nie leciał, boby przez wilgo od ziemi, a 
przez gorącość od Stoca m ofk Którym zlepio- 
ne byty pióră fkrzydłow zepsuty fę) wybia 
wszy fię w gorę wpadł w morze i utonol, ad 


w I, 
cie uważyć. Poki namiętności są w weg 
Żywości, poki macie czerftwe zdrowie» i 
prawdy Religii żadnych wyrazów w was 
nie czynią, lecz przyciśnieni ciężarem lat, 
fłabościami i chorobami otoczeni w ow 
czas, w który dług naturze będziecie mu. 
fieli wypłacić, inaczey myśleć będziecie, 
Wtedy Religia będzie miała już fwe pole, ła 
zemaści fig waszych żartow z fiebie, i śmia* 
ło mówię,.że każdy z WCPanow musi ie 
odwołać, Mogłbym tu przywieść ftami 
duchow mocnych podobnych W CPanotm, 
którzy w godzinę śmierci fwey poftrzegli, 
że fig dzieje inaczey s ponieważ przesądy 
rozsypały fig, pycha więcej nie zafłaniała 


ich 


— 


iego Imienia nazwane morze Sktryyskie, tæ 
bajeczna powieść początek swoy wzięła, iż 
Dedal pierwszy by? wynalatwą żaglow okrea 
towych, a Syn tego Skar spadł z masztu i 
gtostoł, Dedal odbit od trzegu wyspy Krety 
inaczey zwancy Kandyt w którey byt na wys 
gianin. 


W 


I2I 


ich oczow, wszyftko uyrzeli., że fię ina- 
czey ma, niżeli oni fądzili. Przyfzłość nas 
lęka; a w niepewności losu, który nas cze” 
ka przenofiemy zawsze pewne nad niepe 
wne, prawdę nad wątpliwość, wiarę nad 
dumny rozum. Szczęśliwi ci, którym ra- 


czy Bóg użyczyć fwey łalki , luboć oni z 


SA: 
boiaźni jey fię chwytaią. 


Caley kompanii mowa Xiędza PAt- 
teniana podobała fię, a chociaż miarko* 
wałam, ie zabierali fig pożytkować 
zniey , jednak uczułam wewnętrzną po- 
ciechę widząc, że dowody ich były zbite 
gruntownym rozumowaniem. W ftaliśmny 
ed ftołu, i poszliśmy do ogrodu,w którym 

kna w niey, przeszedłszy fię 

ufiadła, 

Rozmawiać zaczeli o Literaturze , fzydzili 
z Autorów, z wierszopisów. Pan Wolter 


F wpadł- 
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EF E 
wpadłszy w entuzyazm obfzęrnie mówił o , 


upadku umieiętności, o Filozofii, o Poe- 
zyi, io wfzelkim rodzaiu Filologii, czyli 
nauk wyzwolonych. Przypisywał dowcip 
bardzo małey liczbie Autorom, fiebie nie- 
aaniedbał wynofić, łatwo było poznać, że 
pochwały x któremi fig rozwodził, do 
fiebie kierował; Co za nierozum chwalić 
dawnych! rzekł Wolter, co za niewiado* 


mość, co za głupftwo w pismach ich! Coż 


iet Homer (24) ieżeli nie śmieszny mā- 
lars, wielomownik przykry, który opł 
suie nam Bohatyrow iako na komedyi? 
komuż fię teraz czytać go nie przykray? 
c D | dat 
Co za ukontentowanie, Wodzow fiuchać 
, 
pierwiey fię wzaiem fzkaluiących jako drą 


dnikow, a potym bijących fig, odpoczy- 


waiących , iedzących z fobą, i znowu po- 


wkaiących fię, jak awi pięściarae Londyń- 
scy. 


na © CA Ż= 
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sy? Coż wart Horacyusz? (25) pisał 
wprawdzie nie złe wiersze, ale cieniność 
w nich okazuie miałkość dowcipu iego, 
tam ieft, małym gdzie fię chce pokazać 
wielkim, a tam wytworny kędy był po- 
winien bydź profty. Owidyusź (26) Ro- 
inansów i Metamorfozów pisarz, nieusy- 
piaż czytających ? Wirgiliusz (27) z fwe- 
mi wołami , kozami , pługami niechceż 
nas wszyftkich chłopami poczynić? Roz- 
wlekty Cesar (28.) zwięzły Tyt Liwiusz 
(29) przykrosłodki Swetoniusz (30) na- 


dęty Tacyt (GŁ) mogąż -fig zrownać 2 na” 
Fz szemi 
Cap 25.20. 27.) Wszyscy oë Wierszopi- 
sze ża uayłepszych uznani tak od Przodków 
naszych iako i nęszego wieku, do których fo- 
swią się Poetowie wiersze chcąc pisać wybor- 
me, SĄ przełażone dzieła ich ma nasz Język 
nuntów Ki 
(28. 29. 31.) Dziejopisowie Rzymscy 
wyborną Łóciną podali nani Woyny i rządy 
Rzymian, są tfumaczone ich dzšeta na Polfki 


igzyh 


LIW, 


deszcze tä 
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fzemi kilko arkuszami? Jeżeli zafłanowie. 
my fię nad wiekami, które były przed na- 


f.ym, nie obaczemyż grubey niewiado- 


mości? Nie ma śladu umieigtności, nie 
ma fmaku nauk i fztuk, noc ciemna okryła 
dowcipy. Niektorzy Mnifi umieli czytać; 
pisać, i fpiewać, takie to były nauki. No- 
waprzecie zorza zajaśniała ale blada.Mądry 
Leo dziefiąty (34)Franciszek pierwszy (33) | 
mogą fig nazwać uczonemi. Po nich Kor- | 
nela i Shakespeara. kładę. Dowcip ich lu- 
bo wielki, przyznaię, lecz porownać go | 
možna do-diamentu niewypolerowanego. 
Chcećież więcey wiedzieć © dawnych i 
. terażnieyszych Autorach , wniydźcie do 
mego Kościoła Gufiu (a) obaczycie tam 
jak 


C32.) Patrz o nim w życiach Papiezów 
w: Tomie drugim, 

(23) Patrz w Hiforyi przez Skrzetu= 
tiego wydanty. 


Ca) Temple dn Gout par Mr de Vokaire. 
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jak ich trzeba ważyć, Oprocz moich przy 
iacioł niektórych, innych wpaścić nie ka- 
załem, a napukawszy fię ci długo we drzwi 


z utrapienia i z zimna fkośnieli. 


"Tam do licha', odezwał fię Pan 
d'Alambert. Wszyscy nafi Wierszów,Ro- 


mansów, Anekdotów , Kronik-pisarze nie 


przepufzczą W CPanu, mrówki parnasu o“ 


fzczypią: go ,/i boię fię żeby z nim, to fię 
nie falo, co z kretem komicznym ‘Tanza 
iego. Wieleś rzeczy przemienił, poucina?, 
Ale coż mówisz o nas E: edyftach ? 
którzy zadziwiamy świat cały obfzerno- 
ścią: naszych wiadomości x którzy, wszelkie 
umiełętności, wszelkie nauki; rzemio 

zawiżemy w kilku Woluminach , ktorzy 
nadaiemy* ludziom Religia nową, którzy 
iefteśmy przyjaciele Natury do niczego na. 
nużącey, którzy naoftatek poczytani iefte- 


F3 śmy 
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śmy «a wyroki umiejętności wszelkiey ? 
Zaifte my będziemy Minifirami i S$ędziami 
tego Kościoła, powierzysz nam go WCFan 
w firaż, a pozwolemy; żebyś fam byi rząd- 


cą iego. 


O!co zaśliczne rozrządzenie! zawo- 


łał Pan Montefkie, ale coż fig ftanie kie- 


iesie konttabandz? 


dy trefunkiem kto 
jeżeli ktory kramarz ukradkiem wciśnie 
fię? Trzeba więc iakie naznaczyć hasło, 
iaki znak, żeby wiedzieć kogo wpuścić 
a kogo nie. Otoż niechay po tym znaią: 
Spytać fię nayprzod z którego są kraju, 


e ich Obywatelów, iakiey są 


iakie oby 
Religii? Powtóre, iakie są ich talenta; pro~ 
fefsya, i jakiemi naukami bawią fię; potrze- 
cie jeżeli byli w (zczęśliwem Kraju Katoucha 
tów czyli: niezapomnieli umieiętności wla- 
ney fobie? Jeżeli odpowiedzą: My iefte- 


śmy 


| 
| 
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śmy z kraju dachów mochych, my fzydzie: 


diey paroi Lukreciuez (34) 


Królem nafzey OYczywtw, 


my Bw 


Spinoza (35) Rządegsiey wierni byliśmy 
wykonywacze prawa iego; Nie zważamy 
na prawa Religii i prawa Natury, ani 
udzkości, opowiadamy wszystkim lu- 


dziomy łe kara za wyftępek i nadgrada za 


noty, ie nie. Co do Religii; 


uznaiemy, za krzywdę poczytuiem) Bogu 
F4 CZy = 


(34) Zukreciusz Poeta è Filozof urodzić 
wystawienia Rzymu 658. 
ney Epikura, pis 
i vorzanie Swiata ornat 
u heil proszkom; zaprawiony od swey 
kochanki wyjpiwszy -napóy, sam fig zabić ma- 
iąc lat ag: Pisat przeciwko iego Xięgom 
Kardynał Poliniak. 

(35) Spinoza urodzil fię w Amfewdamie 
1632. 4 Oyen, porezu ey žydowfiwo 
1 il fie w Filozofiq, a pycha iego 
wpro f źteuszoftwo, i tak zoftął 
złem Au ewszów, Pisma iego pełne nies 


go w 
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czynioną udawać fig do Tron iego, kto” 


rego wielkość niedozwala, żeby nami fię 


zaprzątał. Co do naszych talentow., uży- 
lié D E TE eai T a 
iśmy ich do_ blużrierĝwa, do pisania 
Wierszow przeciwko wszyftkim Religiom „ 


kim ludziom 


do Satyr przeciwko wf. 


tak. w ogolnościjako i fzczególności , do 


potyczek, do kłutni z literatami, prze- 


nofiemy nieuka nad uczonego, miefpra- 
wiedliwego nad fprawiedliwego , i każde” 


ia mamy 


go; ktory nie ief naszego zda 
za naspodleyszego co tylko może bydź w 
naturze.Otoż to hallo, otożten znak po kto* 
rym poznawać będziemy ludzi czy fg war- 
si wmiyść do Kościoła Guftuż Siadłszy te- 
dy na Tronie w śrzodku tego Kościoła Pm 


Szczał według fwego upo» 


Wolter, ` wp: 
dobania kogo chciał, i nieprzypuścił Xię” 
dzą Defontena (4) 


(a) PAbbd Desfontaines, 


EE 


Hem 
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'Trefunkiem w naszey kompanii 
znaydował fię Kawaler rozumny i uczony; 
krewny krytyka zubożałega, który Wol- 
tera tak tęgo zbiiał zdania , że Pan Wolter 
na przemiany płonił fię. Tak to WCPan, 
fłowa Kawalera, iet lekomyślny! tak 
iefteś niewdzięczny teinu? który WCPar 

Cóżby fię fta- 


ło:z WCPana pismami, gdyby Defonten 


nu tyle dobrego uczy 


| im wziętości nieuczynił, "Lecz fig -nie 
dziwuię WCPana czynnościom , wie. 
sz Pan "(b) 


Aruet, imie to znaczy klucznika, wieje ą 


dzą dobrze , że- fiş zowi 


że fię zaparleś (wego nazwifka, jako Ruf 
so {wego Oyca, Wiedzą, źe gdy byłeś w 
nędzy , Imie to pomocne: mu było , ale 
| gdy WCPana fortuna na fwych fkrzydłach 
podniefia , za wftyd poczytałeś fie zwąć A” 


ruetem, Na te ffowa zapyrzony Pan Wol- 
x F5 ter 


Tar 


Air, <Arvonet ot. d, +'ortecief. 
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s . 
ter, wymyśliwszy pozor, pożegnał fię z na.* 


mi. Ow młody Kawaler rozgniewany >? 
że Pan Wolter nie chciał Huchać prawdy, 
przybliżył fig do mnie, prosząc żebym go 
fiuchała o tym nadzwyczaynym człowie 
ku, i życiu iego. Lubom wiedziała nie 
mało o Wolterze, jednak życzyłam wię- 
cey wiedzieć,abym go z gruntu poznawszy s 
uzbroić fig przeciwko iego błędom mogła, 
Lękałam fig ponieważ, aby tylo osób 


zwiodłszy i mnie nie oszukał. 


Wiadomo W CPani, rzekł Kawaler, że 
jegomość Pan Wolter ieh tak chytrym ,po- 
dłym, zarazliwym, iż wszyscy ludzie ob” 
cowania z nim wyftrzegać fię powinni, 
Twarz jego chuda, wybladła, tempera- 
ment fuchy , żołć zawsze wrząca, oczy 
ifkrawe , oKazuią złość w nim małpy, chy” 


trość lisa, charakter zdradziecki kota: 


gi 


u = 
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język jego wyuzdany , nieprzebacza niko- 
mo, lży to co ieft nayświętszym ; jiet we” 
soły z popędliwości , poważny 2 melan, 
cholii, burżliwy, porywczy. Bardzo czę- 
fto ani wie co czyni,anizna co mówi. Po- 
litykiem ieft bez zręczności, towarzyfkim 
bez przyiacioł, rano Aryftyppem (36) á 


w wie- 


A i a m p 

(GO) Arystyp Uczeń Sokratesa, zakładał 
ksze uszczęśliwienie næ uciechach i doa 
we wszyfikim sobie; CZYM fię podobat 
WYA ŁU 4e HAU y ze 


nayivig 
godzemii 
Dyonizy, 
Filozofowie uczęszczi 
wie do Filozofow mie zwykii chodzić , us 
Lekarze chodzą ido chorych, mie 


zowi y który 
, 


do Kanów, a Fano- 


tyszał 


odpowiedz: 
zas chorzy do Lekarzow. dAwystyp prosząc 
Dyónizego o tedna uczynność gdy nieożrzy= 
mał, padt do nog Tyranna t otrzymał, co 
gdy mu przyganiadi , rzekł : iesżczeż tego mie 
wiecie, że Dyonizy ma uszy w nogat? 

fyp umarł 400, lat przed Narodzeniem Chr y= 
Jusa 


Ary- 
j 
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w wieczor Dygenesem. (37) Obiecuie a 
nie dotrzymuie , zaczyna z grzecznościł, 
kontynuie oziemble „a kończy bez fimaku 
Niczego nie trzyma fię fale, wszyftkiego 
„chwyta fię; z nieftateczności. Moralizu- 
„le bez obyczajow, dumny a% nazbyt, a 
bardziey jeszcze interefowany. Pracuie, 
pisze, nie tak dla chwały jako dla pienię- 
dzy. Głodny i rozrutny; Poeta niezbożny» 


Filozof lubieżny. 


Powiem WCPani o początku wżię- 
tości iego i fortuny. Skoro wyszedł ze 
Szkól, miał fposobność między płećżeniką À 
wlulić 


TENETE moz ZA 

(87) Tyngoes Cynik o krórym było wyżey, 
żył idk żesrak, dom nihet nre Mt da 
mieszkania. Gdy fę noggrowat z ofztenia 
Legutego Aryfyppa i płaszcz tego NA wigar- 
de deptał mowiąc: że pychę depvę Filozofa, 
odpowiedzi? drystyp: Prawda, ale pychą 
pychą depcesz, 


> „Ł + z . A 4 4 2 
nych złotych, wapotkał karetę z parg kon- 
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AT $ e 1 
wliilić, ię , znalazł osobliwie przyftęp de 


(a) Xięcia Ryszelego. na lubila Poczyą 


a Pan Wolter niektore jey wiersze prze- 
drabował, jednego dnia Xiężna ofiarowa” 
ła mu mu fto czerwonyrh złotych fumma 
tak znaczna przewróciła- rozum ubogiego 


Pòéty. Pow 


c fię z fem czerwo- 


mi, ina czterech ludzi barwę lokayfka* 


przedaiących.  Wszyftko to kupił za fto 


czerwonych złotych, przyiął ludzi na kre- 


dyt, i iezdził z 


cy na ulice z tym eki* 
pażem. Który tylko fpotkał go znajomy 
wiedząc co zac jeft, ćmiał fe i fzydził. 
Oycicc kijem go wygnał od fiebie: Czyta- 
tas WCPani pudobńo Iolteromamą w 


kt 


PEŁ ards dobrze ten Rohatvr tef z 
rey bardzo dobrze ten Bohatyr ieft opi- 


sany, Mälebojsa niemniey komiczna wia” 


doma 


(s) Duę de Richviien, 
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i 
domá, wszytkim, dziełai czynności Wol- Í 
tera dosadnie wyraziła. Powiem WCPa_ | 
ni iak raz uczęfiowano Woltćra, o tym | 
bowiem nie wszyscy ieszcze wiedzą. Wol f: 
ter w jedney kompanii przykrych żartów, | 
1ofławiaiących użył przeciw Zacney Da- | 
mie, znaydowały fię pod tenże czas dwie | 
przytomne* Damy przyiaciołki oney, któ- | 
ra Aruet oczerniał. _ Pofłanowiły więc 1 
zemścić fię i powściągnąć ięzyk obmowcy* |. 
Poiechawszy do przyiacioiki opowiedziały | 
niegodziwość Arneta. Ułożyły tedy mię. | 
dzy fobą projekt, i wykonały. Pofłały | 
karetę paradna z trzema lokaiami po cu- | 
dzoziemfku ubranemi do dómu, w którym i 
ieszcze znaydował fię Pan Wolter. Jeden Í 
z lokajow udatnieysży przybliży wszy fię ) 
do niego rzekł: Pan móy cudzoziemieć ży. f 


czy fobie z WCPanem widzieć fię. Aruet 


nadęty 


maj 77! 
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nadęty tak podchlebną dyftynkcyą wfko- 
czył*do karety. Gdy wiechał Stangret 
w ulicę krzyżową, dwóch lokajow wfzedł- 
fzy do karety zawiązali mu oczy, trzyma” 
ige kurek odwiedziony u piftoletu, i da: 
ley kazali iechać: Sądź WCPani o nę” 
dznym ` ftanie w którym fię znaydował 
Aruet. Takież myśli fmutne nie snu” 
ły ię mu? rozumiał że już przyfzła nań 


godzina śmierci, niemogła Filozofia iego 


zatrzymać wzdychania. Przywieżiony do 


Domu w ktorym mięfzkała Dama od nie” 
go oczerniona; patrzały ż okna znią na 
wysiadaiącego i dwie przylaciołki oney. 
Dway lokaie zaprowadzili go do lochu 
ciemnego w ktorym zamykano brytana,a 
za nogi przykuwfży porzucili go na bar- 


godziny osmey 


łogu. Leżał tak: aż do 
wieczorney, ileż blużnierftw, przeklęftw 


niewy* 
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niewyziewał? Był iak pies wsciekły kg- 
saiący łańcuch, < Wzywał pomocy Swię- 
tych wfzyfikich, który przedtym : żadne- 
go nićuznąwał, O godzinie dziewiętey u- j 
fiyfzał, że ktoś drawi odmykał do wię” s. 
zienia, uciefzył fię, ale oraz zasmucił fig 
gdy uczuł, że iacyś ludzie mocni uchwy- 
ciwfzy go i obnażywfzy zaczeli fiec nie 
miłofiernie, nowicyat zaifte był dla nie- fi 


go biczowników, krew. frumieniem fię 


lała, idla pociechy fwoiey to ulłyfzał od 


ch, że zofiawuią mu dzban 


wody i suchar rżany żeby „troche óchu- 


è 

dził fetyry fwoie, poznał dopiero co było t 

przyczyną iego nędzy, ale ` domysleć fg | 
niemógł od'kogo. Zbrz 

ten czas futyropiftwo , i poprzy 4 

ngay pisac anı mówić gdzie i 

pliwie, byleby tylko przeżył tę tak 0: l 

„kropne E 

4 

5 

k 

| 

7 t 

1 ~ 


wz 
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kropną fcenę. Tak c częftowano go przez 


ośm dni a przy thłoście dobranemi gło” 


sy fpiewano md. 


Trzymay ięzyk na wodzy! 
Niż wymówifz myśl «w przody! 


Niefzarp fławy płci piękney! 


Gdy przyfzedł moment uwolnienia, 


znędzniony tylo krwi upłynieniem i po- 


ften 


fię iak 


+ 


al 


ofirym ośmiodniocwym, -wyda 


kościotrup. Wfadzili gorano zawią- 


zawszy mu oczy do karety, a z karety 


fkrępowawszy nogi i ręce o godzinie trze- 


ciey ranney, wyłożyli go przed bramą ka- 


wo domu Wyłofkiego. Biedny Aruet nie 


dział ieszcze kędy fię znaydował. Drą- 


vy napadłszy tak leżącego na 


ziemi rozwiązał ! wolnym uczynił, 


Czasuby nieftarczyło, gdybym Arue_ 


ta 
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ta, a teraz nazywaiącego fig Wolterem) 
awantury wszyftkie a wszyftkie Wiacpam 


$ 
C bcial 


opowiedz Bywszy w I 


aiomość z iednym uczo* 
nym E Miniftrem, ten mu 
odpowiedzial: „Mospanie, kiedy fie nau- 
czysz znać Boga, możesz w ted, 4 do- 


"ahionrt 
pi tero xi ajomość zabierać EA) 


Unużona tylo gotszących rzeczy o 


€ 


Panu Wolterze fyssgo; udałam żę € 


y 

iędem, nie powin- d 

namże ich (pa ści bać fig i ftrzedz? A 
4 


Wewnętrzna zgryzota reed mi,wity_ 


dziłam fię pożycia mego przeszłego, i mo- 


cne uczyniłam przedfięwzięcie wniyść w 


fiebie 


AREK 


E 138 


fiebie i poprawić fię. We triy dni taie- 
mnie z Paryżam wyiechała do Lyonu, Pa” 


$. r A 
dłam do nóg Qyca mego, profiłam go 0» 


In mcze: do 2 Aaria t 
© Gpuszczenie 1 darowai i 


a tak teraz w, zupelney fpokoyności ferca 


i duszy, Żyie. P 
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Książek które wyszły z Drukarni kofztea 
Ignacego Gri Grebla Typ: LKM M. w Krak: 1784. 


Í J2 kcyo Tużący do poznania Hifto” 
tyi Naturalney, y różnych ofobli” 
wszych ftarożytności, które ciekawi w Ga- 
binetach znayduią, dkiało wielce ciekawe 
y użyteczne z Francufkiego Przełożone 
przez X. Ładowikiego Piara, w Krako- 
kowie, - - - 1783. e 
Tomy na kleiowym Papierze Zł. 
Taż fama Kfiążka na drukowym papie. 
rze, in 800. 1784, - Zło. 22, 
Dyaryusz Wyprawy Wideńfkiey Króla 
Jana Iii Sobielkiego przez Pewnego Ôf- 
ficyera na niey będącego fpisany. 1874. 
ło, - = L gr. 15, 
Diabeł ras nowina Hisz p. álka 
z Francufkiego na Poliki Jezyk przełożona 
1783. ih 8v0. - > ZŁ 2. 


rze po - - - na 2,7 
Vos Rozumu, przez Pana Caráccioli na- 
5i pisany w Francufkim języ! Ku z tegoż 
na Poliki wyłożony przez X. Cyankiewicza 
in gvo, - - ZŁ, 2 gr. 15, 
Głos 


Glos Religii przeź tegoż tłómaczony ża 
2001784, - > - AREE 16; 
Grammatyka Francufka krotko zebrana 
dla uczą ych tę Języka ENER na 
kleiowym papierze ży 12. 1784. Złi2, gr.r5. 
‘Taż fama na wodnym papietże. Zl 
Grammatyka Francufka dla Dam y Ka- 
walerow uczących fię języka Francufkiego, 
zebrana y fposobem nayłatwieyszym uło» 
żoną 1784. ih 12m0. - + ZE 2 
Hee Naturalna Kroleftwa Polfkie- 
LL go, czyli Zbior krótki przez Alfabet 
ułożony Zwierząt, Roślin, i Minerałow 
znaydniących fię sv Polszcze, Litwie i Pro- 
wisicyach odpadłych , zebrana z» Pisarzow 
godnych „wiary Rękopisma,;i Swiadkow 
oczywiftych przez X, Ła dowikiego w Kra- 
kowie 7985. in gvo - a ZG 
Hiforyczńo Krytyczne Wiadomości o 
Życiu i pismach Pana W oltera w Krakowie 
1781. "Tom I. - rA E E A ET 
Tychże Tom IIgi. PAEAN W, fobie 
Opisanie życia i pism trzydzieftu i trzech 
Filozofów naszego Saka podług Alfabetu 
ułożonych in $v0-2 Portretem . Rou/seau 
w Krakowie 1754. na kleiowym papierze. 
Zł. 4. gr. 15. na drukowym "KACA 
awne wyznanie Pana Woltera Edycya 
J poprawiona, W Krak: sn Wos 12h 2. 
Kate- 


Z: atechizm czyli Chleb Duchowny przes 
A X. Wuykowfkiego, in $u0.1781.7ZŁ. 4, 
Karati X. Mafzylona Bifkupa Klermon- 
tańifkiego na Uroczyftość Chryftusa Pana y 
na Uroczyfłości Nayświęt: Panny Maryi 
Tomy LI. in guo 1782 - Zi 4. gr. 15. 
Kazanie Niedzielne całego Roku Kazno- 
dzieiow Katedralnych Krakowfkich 1784. 
Tomy IL. in 8v0. 1784. - Zł. 
Kazania na Solennych Exekwiach Papie- j 
ža Klemensa XIV. przez X. Szymona Mat- ý 
tel Exjezuitęj miane 2% swo. « Zb 1. 
Kabała na rożne zagadnienia t i 


niewinnym fposobem, ułożorta w Kra 


1785; dil 800; KASZ ZŁ Ii 
Wi Kuli Aeroftatyczney . różnych až dotąd g 
JAN Ponad opis dofłateczny. 1784, w Kra- M 
a. kowie 4% 1200. - Zł, BERTS, ź 


Lo Papieża Klemensa XIV. wrożnych 
N ciekawych materyach “Tomy III. in 
voo - - - ZL. 6-gr. 15. 
Lit Stanifława Okszycza Orzechowfkie- 
do juliasza Papieża ih vo. - Zł 
| 4 Jabożeńftwo przygodne w krótkich Mo- 
(i N dlitwach dła wszelkiego ftanu ludzi, 
èn gvo w Krakowie 1785. 
Nauka z przypadku,czyli Moralne wiers 
frem 


> 


faem Powieści do Obyczajow młodzi przy- 
ftofówane 1784. in Svo. Zt. 1. gt: i5. 

ftatnie flowa konaiącego Oyca do Sy- 
C ' na fwego, i Lift umieraiącey Matki 
de Corki fwoiey, przetłomaczony z Fran- 
cufkiego przez j. W. IMć Pamię Wałewfką 
Podkómorzankę Krakowfką, 1735. in 2v0. 


- - - 2070 KiS 

oeta Łukasza Opalińfkiego. Marszałka 

Ę Nadwornego Koronnego z Rękopi- 
ama Biblioteki J-W. P. Jozefa Maxymilia: 
na Hrabi z Tęczyna Offolińfkiego, in gvo. 
1783. - - - gr. 25. 


Patrony Polfkie i Szwedzkie doBrewia- 
rzów in 4to. w czterech częściach świeża 
przedrukowane, i wielu nowych świąt do- 


dane w Krakowie 1784. Zł. 4. 
Patrony Regni Polonie EF sSuecice da 
Diurnałow in 22%:0 - gr. 24. 


© ztuka Ogrodnicza czyli, o Ogrodnictwie, 
X) zawieraiąca przepisy chodzenia około 
egrodow kwiatowych, kuchennych i fa- 
dow, z przydatkiem niektorych wiadomo- 
ści fekretnych, tn vo. ZŁE; gh, tę. 

Sposob zafzezepienia w Dzieciach Oby- 
azaiow y Nauk, podany Rodzicom y tym 


którzy fię zatrudniaią pierwiaftkowym ich 


przyfposobieniem do tych zamiarow in 


BUO 1784. > > m gi 23. 
A Taźż 

1 Pe 

* 


Taż fama Kfiążka większym Drukiem. 

- - - A A D 

Sur la génération du silex & du quarz 
en partie Observations faites en Pologne, 
avee des Eftampes par J. p. de Carosi à Cra- 


covie 1784. in 8:20. - Zł2. gr. 15. 
i Moralne gruntuiące fię' na Pra- 


U wie Natury y Religii i in gvo. Zła 
Uwaga na koszta Pogrzebowe w Wie- 


dniu in 300. - - - pr ŚĘ 
” 


W: z Kfiążki pod Tytuiem: € 


wiedzenie blitkiego łosu , albo H k 
miąny poftaci ziemi w Niemczech. g, I 185. 
Wolter między nieboszezykami di £ 00. 


z > - - Zis: 
Zabawki dla Dam y Kawalerów. Zł. 1. 
2 - s ~ > | genis 


Zabawki dla Dam i Kawale- 
row w 50. zagadnieniach y 50, odpowie- 
dziach. ai 34, Zł. 1 gras 

abawki bardzo ciekawe y wesołe , dla 
idege aid y ftanu fużace.&c. in $vo. 


1784. ark z 5 PAGCA 
Złote ja arzmo Małżeń(kie in gvo. Zł. 2. 
z z - GE 15: 


AET Na Biblioteka Jagiellońska 


oo 
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